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Na śmierć Karola Szymanowskiego
„W Polsce — od grobu Fryderyka Cho

pina rozwinie się sztuka, jak powoju wie
niec, przez pojęcia nieco sumienniejsze 
o formie życia, to jest o kierunku pięk
nego i o treści życia, to jest, o kierunku 
dobra i prawdy. Wtedy artyzm się złoży 
tc  całość narodowej ’.ztuki".

Cyprian Norwid (Promcthidion)

Jakże p rzed z iw n ie  praw dziw e okazały się 
jeszcze słowa Norw ida o m uzyce! Nie mi
ęło pięćdziesią t lat od śm ierci Chopina. 
,k narodzi! się inny w ielki m uzyk polski, 
eniuszem  swym i rozm achem  twórczym  
hopinowi dorów nyw ujący, ty tan  ork iestry , 
tocarz sym foniczny —  K arol Szymanowski.

W spaniały dorobek fortep ianow y swego 
enialnego porzednika znakom icie uzu p ełń ,- 
, tw órczość K arola Szymanowskiego. Obaj 
racow ali w równej m ierze nad budow ą na- 
odowej sztuki polskiej. Chop.n ograniczył 
wój zakres wyłącznie do fo rtep ianu . Szyma- 
o-wski wypowiedział się w orkiestrze Jak 
liopin byl twórcą polsk.ego stylu fortepia- 
owego w muzyce, tak  Szymanowski położył 
wale podw aliny pod budowę lite ra tu ry  sym- 

onicznej w Polsce. Przez półwiekow ą odleg- 
» ć  dziejów  naw iązał on do  pięknych trądy- 
ji chopinow skich, n ie jako epigon u , na 
ladowca, lecz jako m istrz dojrzały i samo- 
zielny, k tó ry  wytyczne i drogowskazy sz u i 
•hopina gorącym  pojął sercem  i d a « f  «>“ - 
!°wę dzieła rozpoczętego poprowadził.
. Od Chopina zapożyczył Szymanowski 

dełkość myśli i najwyższą kla6ę artyzm u, 
’om iędzy Chopinem  a Szymanowskim ptze- 
*“ >ęlv się c ałe szeregi twórców —  większych 
'Uutiejszych. Lecz dop iero  ci dwaj najw ięksi 

'■eatraowie-muzycy podali sobie ręce ponad 
łowami p a ru  pokoleń  w uścisku bratn im , 
łączeni wspólnymi hastam i w walce o te  aa- 
“c ideały. Im ię K arola  Szym anow skiego w y
bawiamy z podobnym  uczuciem  najgłębszej 
M i, najszczerszego uw ielbienia, jak  i wiel- 
«  imię Chopina. W K arolu  Szymanowskim 
’ cimy „ ic  tylko wielkiego kom pozytora i 
-Ó rcę polskiej m uzyki sym fonicznej, ale 
“Wnież Nauczyciela i Zjcdnoczyciela mlode- 
o Pokolenia m uzycznego w Ojczyźnie.

Karol Szymanowski zastał m uzykę symfo- 
llczną naszego k raju  w s tan ie  pierw otnego 
’'ym ityw u. Zostawi! ją na poziom ie enro- 
" H tim . P rzed  Szymanowskim polska muzy- 

symfoniczna i o rato ry jna  nie m iała wtel- 
‘ch wzorów, nieśm ierte lnych  pom ników  na 
^dobieństw o arcydzieł chopinow skich. JJo- 
'cro  in stru m en ta ln a  twórczość K arola  Szy
p ro w sk ieg o  wskazała drogę następnym  po- 
“ leniom , dając  im  klucz do osiągnięcia wiel
ości.

W stosunku  do K arola Szymanowskiego 
tożna by przetraw estow ać Jego w asne s o 
’’a wypow iedziane ongiś o F ryderyku 10

wzrósł On nagle, jak  fantastyczny.

niew ysłow ionej piękności kw iat na szarym , 
beznadziejnym  ugorze naszego ówczesnego 
życia**. (W ychow aw cza rola k u ltu r y  m u zycz
ne j w  społeczeństw ie). W stosunku zaś do 
m uzyki sym fonicznej: „w ziął na swe w ątle 
b ark i olbrzym i tru d  stw orzenia m uzyki p o l
sk iej i wypełnił go sam, własnymi rękom a, 
nic odziedziczył bowiem  nic po nikim .

wzrósł w próżni i tak  do dziś dnia pozostał, 
jak  wyniosła sam otna kolum na".

Szymanowski był szczęśliwszy od Chopi
na pod tym  jednym  względem, iż dane mu 
było oglądać dzieło rąk  swoich we własnym  
niepodległym  k ra ju , o czym Chopin tylko 
mógł m arzyć i do  czego całe swe życie tęsk 
nił.

K arol Szymanowski wyrósł w Polsce i w 
tej ziem i, gdzie głęboko korzen ie  swe zapuś- 
eił, spoczną p ro ch y  Jego. W praw dzie h isto 
ryczna już  dziś Tymo6zówka —  rodzinny m a
ją te k  Szym anow skich —  znalazła s ię  w 
ctfwjści ziem , leżących poza granicam i pań
stw a polskiego. Uniem ożliw ia to stw orzenie 
sanktuarium -m uzeum  na wzór Żelazowej 
W oli w uroczym  dw orku kresow ym , w k tó 
rym  ujrzał po raz  pierw szy światło dzienne 
w ielki kom pozytor żywej Polski. Zarosły już 
ścieżki, k tórym i chadzał m ały K a lo t (spiesz
czone im ię K arola  Szym anowskiego) do swej 
pracow ni m uzycznej, położonej w pobliżu 
dom u. W ątpliw e naw et, czy pozostały jak ie  
ślady po tych  drogich  pam ią tk ach , znanych 
i ta k  u jm ująco opow iedzianych p rzez  p o e t
kę, sto6trę  Zm arłego —  Z ofię Szym anowską.

Za to całe  dalsze życie K arola  Szym anow
skiego, od czasu wybuchu w ojny światow ej 
ściśle zw iązane z losam i Polski, je6t usiane 
żywymi pam ią tkam i we wszystkich zak ątk ach  
k ra ju . Czy to  będzie  Lwów, czy Bydgoszcz, 
Z akopane czy W arszawa —  wszędzie żywe 
są w spom nienia p rac  i działalności m uzycz
nej K aro la  Szymanowskiego. Gdziekolw iek 
przebyw ał, ślad jego znaczył się jak im ś pozy
tywnym  rezu lta tem , wysiłkiem, zdobyczą, o- 
siągnięciem , k o n struk tyw ną p racą  i dąże
n iem  do określonego celu. „...M am y wszystko 
do z rob ien ia , wszystko obok sieb ie, p rzed  60- 
b ą“  —  pisze w swej pracy  ( 0  w ychow aw czej 
roli k u ltu ry  m u zyczn e j w  społeczeństw ie). 
—  Nie jesteśm y konserw ato ram i rzeczy  już 
istniejących, n ie m am y wiele— my m uzycy—  
do konserw ow ania. W szystko m u6imy stw o
rzyć wysiłkiem, p racą  własnych rąk " . A że 
terenem  działalności K arola  Szym anow skie
go były już zjednoczone ziem ie polskie, więc 
doda je słusznie: „Lecz p rac a  ta jest tak  w iel
ka, tak  ważna, że m am y praw o dom agać się 
zrozum ienia jej wagi od państw a i oczeki
wać jak  n a jd a le j id ące j o p iek i i pom ocy". 
Szymanowski uważał, że  „m uzyka w dzi
siejszym  życiu ludzkości jes t o lbrzym ią sa
m oistn ie  działającą silą, m ogącą wyw ierać 
wpływ zarów no destrukcyjny , jak  i k o n s tru k 
cyjny. S tąd wypływa n iew ątp liw ie  logiczny 
wniosek, że n ie m a, a raczej tnie pow inno być 
tak ie j siły, k tó re j by państw o n ie  było obo
wiązane wciągnąć w o rb itę  swych działań  i 
skierow ać n a  odpow iednie to ry  w ogólnym 
p lan ie  swych p rac  i zabiegów, m ających na 
celu rozwój k u ltu ra lnego  swego au to ry te tu " .

K arol Szym anowski bezkom prom isow o 
zw alczał „p rzedw ojenne" stanow isko w s to 
sunku do m uzyki, —  stanow isko „ tra k tu ją c e  
ją jako łagodny narko tyk , przeznaczony n ie 
gdyś d la  usypiania czujności pew nych w arstw  
społecznych, jak  słodką legum inę, o k tó rą  
zbytecznie b y  było się  troszczyć w epoce za
żartych  w alk o pow szedni chleb politycznego 
by tu  n a ro d u " . Szym anowski zawsze katego-
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rycznie sta ł na stanow isku, że ..muzyka to 
potężna broń w walce z ciem notą i barba
rzyństwem  mas“ , to isto tny  pokarm  ducho
wy, zawierający najw iększą bodaj ilość od
żywczych w itam in i najłatw iej przy tym 
przenikających w najgłębsze w arstw y lud
ności44. Z wrodzonym mu optymizmem 
stw ierdza, że „od k ilku już lat w odnośnych 
organach państwowych zaznacza się coraz 
większy przełom  na korzyść naszych idei. 
P u n k t widzenia m uzyki-narkotyku zaczy
na coraz w yraźniej ustępow ać poglądowi na 
nią, jako na odżywczą twórczą w itam inę44. 
Jako  entuzjasta  i zapalony pedagog, d ice  
Szymanowski widzieć te pom yślne objawy w 
„dokonanym  już fakcie otw arcia Wyższej 
Szkoły M uzycznej w W arszawie (k tórej K a
rol .Szymanowski został pierwszym Rektorem  
w 1927 t .) . S tanie się ona tym z dawna u- 
pragnionym  ośrodkiem  prawdziwego wy
kształcenia muzycznego, polegającego nie 
tylko na artystycznym  opanowaniu twórczej 
czy odtwórczej sztuki muzycznej, lecz i na 
pcgłębionej, obiektyw nej o niej wiedzy. Na 
tej bowiem podw ójnej podstaw ie tylko może 
się mocno wesprzeć isto tna artystyczna k u l
tu ra  społeczeństwa. Spontaniczne wybuchy 
twórczości genialnych jednostek zgasłyby 
jak  płom ień w bezpow ietrznej przestrzeni, 
gdyby nie znalazły istotnego oddźwięku w 
głębokim zrozum ieniu i um iłowaniu sztuki 
wśród najszerszych warstw ludności44.

Oto jak  pojmował najszczytniejsze zada
nia i cele muzyki Szymanowski —  wielki a r
tysta, myśliciel i pedagog, najku ltu rałn ie jszy  
i najgłębszy z twórców. Genialnym  polotem  
swej m uzyki ilustrow ał wypow iadane przy 
każdej okazji poglądy. Zrozum iał też Karol 
Szymanowski, jak  podnieść —  m ówiąc sło
wami Norwida1— „ludow e natchnienia  do  p o 
tęgi przenikającej i organizującej Ludzkość 
całą44. W iedział, że tylko podnoszeniem  „ lu 
dowego do Ludzkości, n ie przez stosowanie 
zew nętrzne i koncesje form alne, ale przez 
wew nętrzny rozwój dojrzałości" osiągnie 
się stw orzenie dzieł o wartości nie p rzem i
jającej, będących sztuką narodow ą w na j
szczytniejszym  tego słowa znaczeniu. Mó
wił często o „osiągnięciu te j wszechłączącej 
harm onii wyrazu rasy, wznoszącej ją do 
najwyższej godności wszechczłowieczeństwa. 
k tó ra  wówczas dopiero sta łaby  się możliwa, 
gdyby źródłem  je j były nie te lub owe gó
ru jące ponad  narodem  warstwy, a cały n a 
ród w idealnym , organicznym  twórczym ze
spoleniu44.

W ielki duch Szymanowskiego do tarł do 
tych tajników  rasy „wzniesionej do godno
ści wszechczłowieczeństwa44. Zaklęte, czaro
dziejskie p iękno Sym fo n ii koncertu jącej i ge
nialnego w swej nieziem skiej p rostocie  Sta- 
bat M ater, żywiołowy rozm ach Harnasiów, 
syntetyzujących najistotniejsze cechy góral
szczyzny, wystylizowanej do ostatecznych 
granic w Il-m  K oncercie skrzypcow ym  i II-m  
Kw artecie —  świadczą dobitn ie o tym, że 
au to r n ieśm iertelnych  „M azurków4" dal na
praw dę pierw szy w dziejach  polskiej muzyki 
sym fonicznej pra-w zór polskiego sty lu  w n a j
szerszej skali. W Stabat Mater jest Szy
manowski tak  wzruszająco bliski ludowości 
„podniesionej do  Ludzkości44, jak  nie w k aż
dym utw orze swym był nawet Fryderyk  
Chopin. Gdy chór męski skanduje  praw ie 
po chłopsku tekst: „P anno  słodka racz 
mozołem, niech m e 6erce z T obą spo
łem  na Gołgocki idzie szczyt44, wyda- 
je się, że to św ięta M atka-Ziem ia na
tchnęła Szymanowskiego do napisania

tych wstrząsających praw dą taktów, tchną- 
cych powiewem najczystszego geniuszu. 
P rzecudow na fraza sopranu (6-ty fragm ent) 
„Chrystus niech mi będzie grodem ; krzyż 
niech będzie mym przewodem 44 —  zdaje  się 
pochodzić z niebiańskich szczytów i być 
przepojoną anielską słodyczą. A kiedy za
grzmią chóry w Harnasiach, obwieszcza
jąc żywiołowym okrzykiem, że zbójnicy
wdarli 6ię na salę, albo, gdy się odzywa koń-
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Że pod kw iatam i nie ma dna. 
to wiemy, wiemy.
Gdy spłynie zórz czencona kra —  
wszyscy uśniem y.
B ędzie się toczył w ielk i grom 
z niebiańskich lewad  
na młodość pól, na cichy dom. 
w mosiężnych gniewach.
Świat n ieistnienia skryje  nas 
ivodnistą chustą.
Zam ilknie  czas. P otłucze czas 
owale luster.

P óki się sączy trwania mus 
p rzez godzin upływ , 
niech się n ie stanie by ból rósł 
wiążąc nas w supły.

*, C hcem y śpiewania gwiazd i raf, 
lasów pachnących bukiem , 
świergotu ryb itw  tnących staw  
i dzwonów, co jak bukiet, 
chcem y światłości m u zyk  Tw ych, 
dźw ięków  topieli:
jeść da nam ta k t, p ić da nam rytm  
i da się u weselić.

Którego wzywam tak rzadko. Panie bolesny, 
u kry ty  w  firm am entu  konchach, 
nim  p rzyjdzie  noc ostatnia, 
od żyw ota pustego bez m u zy k i, bez pieśni

chroń nas...

cowa pieśń sam otnie oddalającego się góra
la, 6erce wali m łotem, zapierając  dech w 
piersiach, tak  potężnie bije i prom ieniuje 
zaklęty cudownie w artyzm ie muzycznym 
duch T atr i śpiewów juhaskich. Odczuwa
my wówczas, że to śpiew ają górale „podnie
sieni do potęgi przenikającej i ogarniającej 
ludzkość całą44.

To, czego nie po trafił dokonać M oniusz
ko w Halce, osiągnął Szymanowski całko
wicie w Harnasiach i wstrząsającą praw dą 
swego artyzm u złożył najwyższy dar całemu 
człowieczeństwu.

„Do głębi serca naw et własnego narodu 
dotrzeć może artysta  jedynie drogą stw arza
nia w s z e c h  1 u d z k i c h  w artości; w in 
ny 6posób po jęta  odrębność rasowa, zakreśle
nie ciasnych granic sferze najtajem niejszych 
ludzkich wzruszeń, lokalny uty litaryzm  sz tu 
ki, k tó ry , nieste ty , w pewnym stopniu  spa
czył olbrzym i talen t M oniuszki, mści 6ię za
wsze na bezwzględnej w artości dzieła, wią- 
żąc je ze ściśle określonym  m om entem  dzie
jowej rzeczywistości i czyniąc je n ieraz  nie
zrozum iałym  i bezwartościowym  dla najbliż
szych naw et pokoleń . Isto tn ie  bowiem, p raw 
dziwa wartość dzieła sztuki zdaje się zale
żeć n ietylko od potencjalnej siły  indyw idual

nego talen tu , ale w znacznej m ierze i od wy- 
rozumowanego stanowiska, jakie artysta zaj
m uje w stosunku do najogólniej pojętego za
gadnienia sztuki44.

W ielkie słowa Zgasłego M istrza. Jego p ro 
roctwa, Jego m arzenia —  ziściły się! Muzy
ka góralska, polska muzyka stała 6ię obecnie 
dorobkiem  ludzkości. Pęd wieków już je j nie 
zatrze, nie zniweczy. Zam knięta w zdyscypli
nowane szeregi nut. wypełniających party tu-

iy Szymanowskiego, będzie ona dostępna dla 
wszystkich pokoleń, wszelkich czasów i k ra 
jów. Stronice Harnasiów, Stabat M ater, Sym 
fon ii koncertu jącej, V eni Creator. Koncertu  
skrzypcoivego  i ty lu  innych dzieł Szymanow
skiego staną się Biblią narodow ą, a jedno
cześnie Księgą Ludzkości, p rzem aw iającą do 
wszystkich narodów  ogólnie zrozum iałym  ję 
zykiem . W tym tkwi wielkość Szymanowskie
go. Jest on takim  samym W iecznym Am ba
sadorem  ..Polski przem ienionych kołodzie
jów44, jakim  był i pozostanie zawsze —  Cho
pin.

Następne pokolenia zrozum ieją lepiej 
twórczość K arola Szymanowskiego i ocenią 
spraw iedliw iej bezgraniczną wartość Jego do
robku. Jednak  już i współczesne, m łode  p o 
kolenie muzyków polskich potrafiło  odczuć 
ogrom geniuszu Szymanowskiego i za Jego 
życia jeszcze złożyć Mu hołd należny. Dopie
ro. kiedy Go nie stało , zrozum ieli i ci, co 
przedtem  mało o Nim wiedzieli, k im  był na
praw dę Karol Szymanowski dla współczesnej 
muzyki polskiej. Gdy zam ilkł na zawsze, ci
sza grobowa zapanowała tam , gdzie dotych
czas przywykliśmy słyszeć najpiękniejszą 
z pieśni.

Śmierć zabrała nam K arola Szymanow
skiego...

Zdawało się jeszcze, że ta sm utna i boles
na chwila nie nastąpi tak prędko. Spodzie
wano się, że może i tym razem, jak  już p o 
przednio ty lokro tn ie , uda się uratow ać Szy
manowskiego, przedłużyć Jego cenne życie o 
parę  lat, o kilka bodaj miesięcy... Łudzono 
się nadzieją, że może śm ierć ominie i w tym 
roku ciężko chorego M istrza, że Jego silny 
organizm odniesie jeszcze raz zwycięstwo, 
wydzierając się ze szponów okrwtnej choro
by. Napróżno. Dłużej tragicznej chwili od
wlec się na dało. Karol Szymanowski zam 
knął oczy na wieki... Jego um ęczone ciało 
powraca do Polskii do swoich, bliskich, do 
tych, co Go czcili i miłowali, by spocząć na 
zawsze w rodzim ej glebie.

Czy przeczuwał Szymanowski, wyjeżdża
jąc po raz ostatni za granicę na kurację , że 
powróci do Polski —  już w trum nie? Jechał 
jak  na wygnanie, skazany na samotność, k tó 
rej tak  bardzo nie lubił i k tó re j się lękał. 
Miał znów spędzić zim ę na południu Francji, 
w jednej z miejscowości klim atycznych, p o 
łożonych niedaleko Lazurowego Wybrzeża. 
Siadywał całymi dniam i w pokoju  sam, nie 
wychodząc wcale, trawiony gorączką, na j
gorszymi przeczuciam i i obawami, odcięty od 
swoich, porzucony na pastwę własnych myśli 
i samotnego cierpienia. On, k tó ry  jeszcze 
przed kilkom a laty opłakiwał rzewnie w Da
vos wyjazd swego kuzyna, pozostawiającego 
Go samego, gdy nie mógł doczekać się p rzy 
bycia siostry, w stanie zupełnej depresji 
psychicznej musiał osta tn ie  przedśm iertne 
m iesiące przebyć w walce z sam otnością. Za
ledwie na kilka tygodni przed przeniesie
niem do klin ik i w Lozannie, przybyła do K a
rola Szymanowskiego Jego stała, długoletnia 
sek re tarka  p . G radstein ; dopiero na parę  dni 
przed śm iercią zdążyła dojechać siostra p. 
Stanisława Szymanowska. W przede dniu 
śmierci napisali wszyscy troje wspólne życze
nia świąteczne do M atki Szymanowskiego, 
85-letniej staruszki. Były to ostatnie słowa, 
skreślone ręką wielkiego m uzyka. Chwilowa 
popraw a jego zdrow ia okazała się tylko efe
merycznym  złudzeniem , ostatnim  aktem  roz
grywającej się w organizm ie Szymanowskie
go tragedii. Śmierć przyczaiła 6ię do osta t
niego skoku, dając wspaniałom yślnie kró tk ie  
w ytchnienie pokonanej ofierze. Męki chore
go ustały, zabiegi iniekcyjne i inhalacje, s to 
sowane z reguły przed przyjm owaniem  po
karm ów. okazały się  zbyteczne. Szyma
nowski zgasł nagle, spokojnie, jak  dogorywa
jący płom yk, zdm uchnięty porywem  wiatru.

T eraz Duch Jego i ciało wróciły do nas, 
by zamieszkać wśród nas na zawsze. W ielkie
go dzieła życia Szymanowskie so nikt i n ie  
nam odebrać nie zdoła!

Jak od grobu F ryderyka Chopina miała 
się rozw inąć sztuka „ jak powoju w ieniec44, 
tak od grobu K arola Szymanowskiego rozwi
jać się pocznie coraz w spanialej m łoda m uzy
ka polska, w ierna wzniosłym hasłom, rzuco
nym przez W ielkiego Nauczyciela. P ragn ie
niom Jego stan ie 6ię zadość: ..by w przyszło
ści, gdy duch Polski w atm osferze bezwzglę
dnej, z krwawym trudem  odzyskanej wolno
ści zabrzm i na świat cały mocnym, na jb a r
dziej harm onijnym  akordem  swoistej narodo
wej ku ltu ry , by wówczas nam. muzykom pol
skim. dane było stw ierdzić z dum ą i radością, 
iż w owym idealnym  zespole narodow ej m o
cy nie brakło  i naszych wysiłków, p rac  i 
spełnionych wreszcie m arzeń44.

Ślubujem y Ci to, Umiłowany Nauczycie
lu! P rzyrzekam y Ci walczyć i wytrwać!

M ICHAŁ K O N D R A C K I

EMILIA ELSNERÓWNA

TWÓRCZOŚĆ KAROLA SZYMANOWSKIEGO
K arol Szymanowski urodził się w r. 1883 

w rodzinnym  m ajątku  Tymoszówce na za- 
dnieprzańskiej U krainie. T u ta j rósł i wy
chowywał się w atm osferze głęboko k u ltu 
ralnego europejskiego dom u. Do Tymo- 
6zówki zjeżdżał na każde w akacje i święta 
naw et w latach późniejszych, gdy zimowe 
m iesiące spędzał w wielkich centrach  sto
łecznych. T u ta j wypoczywał, muzykował, 
kom ponował, był napraw dę zupełnie 6obą 
w tym najbliższym  swemu sercu i duchowi 
otoczeniu. Od najwcześniejszego jego dzie
ciństwa dw ór rozbrzm iewał pieśnią i muzy
ką najlepszego rodzaju. Muzyką zajmowali 
6ię wszyscy: rodzice i dzieci, i  często zap ra
szani goście. Zjeżdżali tu artyści, przede 
wszystkim muzycy, jak  Paweł Kochański. 
Grzegorz F itelberg, A rtu r R ubinstein, tak  że 
dom na dalekich  kresach  był n ie tylko od
biciem  najnowszych zachodnio-europejskich 
prądów , lecz sam prom ieniow ał tw órczą p ra 
cą. Szymanowski, kom ponując w cichym, od
ległym od gwarnego domu, paw ilonie ogro
dowym, przybiegał ze swymi szkicami kom 
pozytorskim i, by podzielić się nimi z rodzeń
stwem  lub przyjaciółm i-m uzykam i, przegry
wać je i przedyskutow yw ać. Rodzeństwo K a
rola Szymanowskiego było szczególnie mu

2

zykalne. W ystarczy wymienić siostrę, S tan i
sławę Korwin-Szymanowską, lub b ra ta  F e
liksa, którzy również zdobyli sobie miejsce w 
polskim  dorobku ku ltu ralnym  doby obecnej.

Zresztą k u ltu ra  domu tymoszow ickiego 
nie ograniczała się do m uzyki, lecz w rów
nej m ierze obejm owała wszystkie inne dzie
dziny ducha ludzkiego. W takim  to  otocze
niu wyrastał Szymanowski. Dla jego rozwoju, 
dla rodzaju jego m uzyki, wpływy te miały 
znaczenie ogromne, wywarły n iezatarte  p ię t
no na całej twórczości największego mistrza 
współczesnej Polski muzycznej.

M ając lat 19 uczy się Szymanowski w 
W arszawie harm onii u Marka Zawirskiego i 
k o n trap u n k tu  u Noskowskiego. Potem  p ra 
cuje sam odzielnie, doskonaląc i uzupełniając 
swoją wiedzę.

Pierwsze jego utw ory: Dziewięć p re lu 
diów  (op. 1) powstały około r. 1900. Kiedy 
w 5 lat później ukazały się na pólkach księ
garskich. wywarły wrażenie ogromne i wzbu
dziły zachwyt. Zdano sobie spraw ę, że n i 
horyzoncie m uzyki polskiej zjawił się  wielki 
talent, ta len t o po k ro ju  światowym, k tóry  na 
nowo wprowadzi Polskę do rodziny m uzycz
nej wielkich narodów.

Obok preludiów  powstały w tym samym

................  ............. u o a u n  IV1Z1
rza T etm ajera, e tiudy  (op. 4), pieśń Śu 
Boże do  słów Kasprowicza, wariacje fort< 
nowe (op. 3 ); nieco późniejsze są pi 
op. 7, Sonata na skrzypce i fo rtep ian  (op 
W ariacje li-moll (op. 10), Preludium  i f 
i t. d. Już w tycli wczesnych kompozyc 
uwidoczniają się cechy, k tó re  później s 
się dla twórczości Szymanowskiego chart 
rystyczne. P rzede wszystkim więc niezw 
szlachetność, wytworność i subtelność, 
ogromna arystokratyczna ku ltu ra  duel; 
kom pozytora. Chociażby szczegóły pozi 
zyczne, jak sam dobór tekstów, wskazuj 
wewnętrzną s tru k tu rę  duchową Szymai 
skiego. Teksty te są zawsze wysoce a rt' 
czne i szlachetne zarówno w treści jak 
form ie zew nętrznej. W muzyce Szymai 
skiego, w jego najwcześniejszych nawę 
tworach, nie doszukamy się żadnego hai 
żadnych taniości i zbędnych efektów. Ni, 
tu ani nienaturalnego patosu, ani gadatl 
s c .  Także w samej fak turze wczesnych 
dzieł znajdujem y pierwiastki, k tóre poler 
dziełach późniejszych, rozwijają się wsp£ 
le. Jednym  z nich jest ogromna rucl.lii 
wszystkich głosów. Nie tylko melodia g 
na posiada niespokojną, ruchliwą linie KAROL SZYMANOWSKI 

JAKO DWULETNIE DZIECKO
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także glosy środkow e żyją w łasnym  życiem. 
N aw et tam , gdzie spe łn ia ją  one ro lę  jedynie 
w tó ru , za trzym ują  w g ranicach  możliwości 
swą sam odzielność. Cechy te  prow-adzą k o n 
sekw en tn ie  do późniejszej polifoniczności u- 
tw orów  Szymanowskiego, k sz ta łtu ją  i wpły
w ają na sposóh prow adzenia  m elodii. K an ty 
lena Szym anowskiego n ie  p łyn ie  bowiem  p ra 
wie nigdy jakąś bardzo  spokojną, szeroką, 
zaokrągloną linią, lecz p e łn a  jes t n iepokoju , 
arabesek, rapsodyczności. Jak b y  nerwowe 
p rzesu b teln ien ie  p rzejaw ia się  już  w tych 
pierw szych kom pozycjach. Dzięki te j właśnie 
ruchliw ości, dzięk i w ew nętrznej dynam ice 
dzieł Szym anowskiego, pow staje  napięcie, 
k tó re  p rzykuw a słuchacza.

Obok ty ch  cech  m uzyki Szymanowskiego, 
zna jd u jem y  we w-czesnych u tw orach  inne  je
szcze p ierw iastk i, znam ienne d la dalszej jego 
twórczości. To poezja i liryzm , jak ieś zap a 
trzen ie  i zasłuchanie , rom antyzm , mim o po
zorn ie  sprzecznych z n im  środków  m odern i
stycznych. Bo Szym anowski jes t lirykiem , n a
wet tam , gdzie —  jak  to później bywa —  
używa środków  radykalnych, niezw ykle śm ia
łych połączeń  harm onicznych, skom plikow a
nej p o lifon ii, p o liry tm ii, politonalności i ato- 
nalności. W liryzm ie jego, w pew nej zadum ie 
i sm ętku , wyraża się polskość Szym anow skie
go, polskość, k tó ra  mim o najzupełn iejszej 
europejskości i m iędzynarodow ości jego ję 
zyka m uzycznego, stanow i przecież rdzeń  i 
sedno  jego utw orów . W późniejszym  etapie  
sw ej twórczości zw raca się  Szym anowski do 
polskości z całą świadom ością i celowością.

Po u kazan iu  się p ierw szych utw orów  
Szymanowskiego nam aw iano kom pozytora  z 
w ielu stron  do złagodzenia k u rsu  m uzyczne
go, do uprzy stęp n ien ia  i spopularyzow ania  
w łasnej m uzyki. Ale Szym anowski nie szedł 
nigdy na  żadne kom prom isy. Dla niego ist
niała jed n a  ty lko  droga, d roga  w ew nętrznego 
im peratyw u, bezkom prom isow a, n ajuciąż
liwsza droga sum ien ia  artystycznego.

W okresie  p rzedw ojennym  ważny wpływ 
na Szym anow skiego wyw arły poezje T ad eu 
sza M icińskiego. W pływ ten  uw idocznił 6ię 
szczególnie w  P ieśniach  op. 11 i 20. Nastrojo- 
wość i fan tastyczność tekstów  M icińskiego 
odpow iadała kom pozytorow i w sposóh szcze
gólny; w  złączonych z nim i u tw orach  znalazł 
pole do  niezm iernego w y sub te ln ien ia  m elo
dyki i harm onii, do w prow adzenia śm iałej 
ch rom atyki i enharm onik i.

Do tego sam ego o kresu  należy rów nież 
U w ertura koncertow a, pozostająca jeszcze 
pod wpływem  m uzyki R yszarda S traussa, na
stępn ie  pieśni op. 13, 17 i 20, oraz  dwa wiel
k ie dzieła, pochodzące z la t 1910 i 1911: 
S ym fon ia  I I  B -D ur i Sonata fortep ianow a  
A-D ur. W obu tych  u tw o rach  hołduje  Szyma
nowski form om  klasycznym : sonacie, w ariacji 
i fudze. W enoce, k iedy  na polu m uzyki sym 
fonicznej p a n u je  zarów no w Polsce, np . w 
grup ie  „M łodej P olsk i", jak  i w całej E urop ie  
poem at sym foniczny, zw rot do  ścisłej form y 
jes t jeszcze jednym  dow odem  jego zupełne j 
niezależności i bezkom prom isow ości. W resz
cie wym ienić tu  na leży  B arw ne p ieśn i (op. 
22), P ieśni m iłosne Ila fisa  (op. 24), Rom ans 
na skrzypce i fo rtep ian , oraz operę  do  tekstu  
Feliksa  D órm anna H agith. Dzieło to, oparte  
na starym  pod an iu  wschodnim  o 6ilnie e ro 
tycznej treści, przypom ina w n astro ju  swym 
opery Straussa  o podobnych tem atach .

Rok 1914 zasta je  Szym anowskiego naj
p ierw  w W iedniu, gdzie p rzebyw ał przez

Z D W O R U  S Z Y M A N O W S K IC H  W T Y M O S Z Ó W C E

dłuższy czas, p o tem  we W łoszech, n a  Sycylii, 
następn ie  w A fryce północnej, w reszcie w' 
P aryżu  i Londynie. Z początk iem  w ojny zn a j
du je  się Szym anowski w Tymo6zówce. Tutaij 
spędza lata  w ojenne aż do chwili wybuchu 
rew olucji bolszew ickiej. P od  kon iec roku 
1919 udaje s ię  Szym anow skiem u przybyć do 
W arszawy. Skończyły 6ię p ięk n e  lata  pobytu  
w Tym oszówce. Dom  rodzinny i p iękny  m a
ją te k  tra c i Szym anowski n a  zawsze. W raz z

W ŁA D Y S ŁA W  SEBYŁA

Z M A R Ł Y
ja k ż e  ty  się narodzisz,
gdy  w ia tr po  ka łużach  brodzi
szum iąc deszczam i p rzez sen?

Jakże  życia zbaw iony
odszukasz z  ta m tej s trony  
drogę, w iodącą p rzez  sen?

Już ja cię n ie w ypow iem , 
bo nie  m a w m oim  slOtcie 
żyjącej, żyw iące j krw i.

Cwałowały przeze  m nie  chm ury, 
serce czasu podarły  pazury, 
szarpiąc do krw i, do krw i.

A  ttcoje rozpierzchłe  kości, 
na pastw ę zdane w ieczności 
m urszeją  w  paszczękach zim .

M yśl przysypana  popiołem  
w zleciała c iem nym  aniołem  
i w ia tr ją rozpędził jak  dym .

Juk to n ie lu d zk ie  brzem ię  
słow am i ściągnąć na ziem ię, 
gdy jesteś ju ż  ty lk o  —  sen?

I w k im  się na nowo narodzisz, 
gdy  w ia tr po ka łużach  brodzi, 
szum iąc deszczam i p rzez sen?

tymi latam i nasta je  w twórczości Szym anow
skiego okres niezm iern ie  ważny, k tó ry  uw a
żać m ożna za  drugi zasadniczy e tap  jego a r 
tystycznej w ędrów ki. Zw raca się  w nim  kom 
pozy to r do program ow ości, ale program owo- 
ści n ie jako  abstrakcy jnej. I I I  Sym fon ia  nie 
posiada w ięcej form y daw nych jego utw orów  
sym fonicznych lecz jes t raczej rodzajem  k an 
ta ty . W prow adził tu  bow iem  kom pozytor 
p a rtie  w okalne, solo tenorow e i chór m iesza
ny. Cechy, k tó re  obserw ować m ożna było w' 
pierw szych już  kom pozycjach, s ta ją  się teraz 
coraz wyraźniejsze i dobitn ie jsze . Ruchliw ość 
głosów, ich  wzajem na n iezależność i samo
dzielność, ich  linearność, niepokój m elodii 
i nerw owość o rnam entyk i w ystępują  coraz 
s iln ie j i w yraziściej. Ale teraz  dochodzi e le 
m en t nowy. Jest to e lem en t barw y, k o lo ry 
styka, św ietne opanow anie i operow anie p a 
letą  ork iestrow ą, nastrojow ość m alarska, a 
więc to wszystko, co zw ykliśm y nazyw ać im 
presjonizm em  w  m uzyce. W raz z nim  w kra
cza do m uzyki Szym anow skiego p ierw ia
s tek  egzotyczny.

W pływy m uzyki francusk iej, zwłaszcza 
D ebusy'ego i H iszpanów : A lbeniza i  Grana- 
dosa, są tu  w yraźne, przy  zachow aniu jednak  
zupełn ie  indyw idualnej fizjognom ii kom po

zy to ra . T ak  n p . w cyklu trzech  utw orów  
skrzypcow ych, zaty tu łow anych M ity, z k tó 
rych im presjonistyczna F ontanna A re tu zy  
zdobyła szczególną popu larn o ść ; do tego ro
dzaju  kom pozycyj należą rów nież fo rtep ia 
nowe M etopy  op. 29 i M aski op. 34, N o k tu rn  
i Tarantella  (op. 28) na sk rzypce i fo rtep ian , 
K oncert skrzypcow y  op. 35, oparty  podobnie  
jak  kom pozycje poprzednie  na pewnym  lite 
rackim  program ie. Ale już u tw ó r n astępny :

I I I  Sonata  fo rtep ianow a— zryw a z program o- 
wością. Je j głównym  prob lem em  je s t k o n 
s tru k c ja  i związki harm oniczne, lub raczej 
ich negacja. W sposób niezw ykle śm iały i ra 
dykalny tra k tu je  tu  Szymanowski zagadnie
n ia po lifon ii i harm onii, dochodząc do jej 
granicy  osta tecznej. Jeszcze jed en  e tap , ko
nieczny do p rzebycia  na  drodze wielkiego ar
tysty. W tym  sam ym  okresie pow stają  E tiu d y  
op. 33 i pieśni o n iezn an ej dotąd  u Szyma
nowskiego fak tu rze . W pieśniach  tych  bo
wiem tra k tu je  Szym anowski głos ludzki jak  
gdyby in stru m en t m uzyczny, k tó ry  ma do 
pokonania  n iezm iern ie  tru d n e  pasaże, kolo
ratu ry , try le ry , skom plikow ane skoki i figu
ry. Są to P ieśni k s ię żn ic zk i z  baśni, C ztery  
p ieśn i  do słów Tagorego i P ieśni M uezzina  
Szalonego. Mimo sw ej tru d n e j fak tu ry , p ieś
ni te poryw ają swoją nastrojow ością i egzo
tyczną poezją.

Egzotyzm , szczególne upodobanie  do te 
m atów  orien talnych , k tó re  znalazły  swój wy
raz zarów no w p ieśn iach  op. 31, 41 i 42. jak 
i operze H agith, najw yraźniej w ystąpiły w 
drug iej operze Szym anow skiego: K ról Roger 
- - d o  tekstu  p rzyjaciela kom pozytora. Ja ro 
sław a Iw aszkiewicza. Aria Roxany z te j  opery 
należy do najpopu larn iejszych  kom pozycyj

Szym anowskiego. Sym bolika i filozofia tego 
dzieła wypływa ze źródeł bardzo głębokich 
i isto tnych . J a k  powiada au to r tekstu , J a ro 
sław  Iwaszkiewicz, k tó ry  w raz z Szymanow
skim  nad dziełem  tym  pracow ał, je s t ona 
filozofią całej m uzyki Szymanowskiego, jest 
poszukiw aniem  wiecznych i ponadm uzycz- 
n y ch  w artości.

Połow a drug iej dziesiątk i la t naszego s tu 
lecia przynosi w twórczości Szymanowskiego 
zw rot nagły, chociaż właściwie konsekw ent
ny  i logiczny: zw ro t do polskości św iadomej 
i celowej, do fo lk loru . Po pow rocie z p o d ró 
ży do A m eryki Północnej, przyjeżdża Szyma
nowski do Zakopanego. T u ta j poznaje bezpo
średnio  i z b liska p ieśni i tańce ludu  podha
lańskiego, poznaje  p iękno przyrody ta trza ń 
sk iej i jej poezję, i ofiarow uje  jej część swo
jej duszy i serca. Po p rzejściu  e tap u  p ierw 
szego i drugiego tw órczości, po wypow iedze
n iu  się  w  egzotyce, program ow ości i  im presjo
nizm ie, zw raca się  teraz  kom pozytor do m u
zyki narodow ej, ludow ej. Pow stają  Slopiew- 
n ie  do słów T uw im a, M azurki op. 50, różne 
zu p ełn ie  od  w szystkich dotychczasow ych 
kom pozycyj tego rodzaju . W tym  czasie pow 
s ta je  także w spaniała I V  S ym fon ia  ..koncer
tu jąca", R y m y  dziecięce  do słów  Iłłakowi- 
czówny, P ieśni K urp iow sk ie , w reszcie wielki 
poem at ta trzań sk i Harnasie. Zarów no w jego 
wersji koncertow ej jak  i właściwej, t. j. w 
balecie, o tw iera  dzieło to  przed  słuchaczem  
niezm ierzony ogrom  po lsk ich  gór, ich  ro z 
ległość i potęgę, ich  da lek ie  p rzestrzenie , 
bliskość chm ur i nieba. M uzyka H arnasiów , 
p rzy  całej swej niesłychanej m aestrii i k u l
tu rze , oddycha wysokogórskim , k rysta liczn ie  
czystym  pow ietrzem , wypływa z rdzen ia  i 
p raźró d ła  ludowości. N iektórzy  zagraniczni 
k ry tycy  m uzyczni nie mogli po jąć  pew nych 
tw ardych zgrzytów  i kanciastości, w ystępu
jących  n ieraz  w te j kom pozycji. Nie rozu
m ieli, bo n ie  znali polskiego ludu góralsk ie
go, a praw dopodobn ie  n ic znali ,w ogóle ża
dnego ludu, n apraw dę z z iem ią związanego 
i w ziem ię wrosłego. Od stylizacji- p ierw 
szych utw orów , u trzym anych  w duchu  ludo
wym, przeszedł Szym anow ski do sam ego sed
na ludowości, do jego p rais to ty .

S tosunek  Szym anowskiego do fo lk lo ru  
nic jes t zresztą  całk iem  p rosty  i n ieskom pli
kow any. W wyw iadzie, udzielonym  niedaw no 
jednem u z m uzykologów, wyraził się  kom po
zy to r n ieprzychyln ie  o bezpośrednim  p rze j
m ow aniu do kom pozycyj tem atów  i m elodii 
ludow ych. Tw ierdził, że polskość jego m uzy
ki wcale nie  na tych  p ierw iastkach  polega. 
Że wypow iada się raczej w samym  sty lu  m u
zyki. w samym  je j duchu, niż w jak ich ś  bez 
pośrednich  postaciach . Z apatryw an ia  te, b a r
dzo dla jego podejścia do fo lk lo ru  znam ien
ne i bardzo  ważne, wypow iedział rów nież w 
wyw iadzie, um ieszczonym  w m iesięcz
n ik u  M uzyka  z r. 1926, z okazji wykonania 
Stabat M aler: „m uzyka dzieła Stabal M ater... 
m usiała  być d a lek a  od... m echanicznego p o 
sługiw ania s ię  „ au ten ty czn ą"  ludow ą tw órczo
ścią w tej dziedzinie (re lig ijne j), (bez wzglę
du  na mój osobisty dla n iej sen ty m en t) , p ro 
wadzącego zawsze do najsm utniejszego i n a j
b ardziej bezpłodnego ze w szelkich „akade- 
m izm ów", a k tó ry  ma, notabene, niem iły 
zwyczaj afiszow ania się w ielce uroczystym i 
hasłam i...". Rzeczywiście, polskość Szyma
nowskiego nie  polega jedyn ie  na oparc iu  się 
na fo lklorze. Leży ona głębiej. Stanow i, p o 
dobnie  jak  u  Chopina, in teg ra ln ą  część tw ór
czości artysty , ukształtow aną przez jego in 
dyw idualność. Je s t czymś w rodzaju  „nom os" 
staroży tnych  Greków, tym  nie pisanym  i nic 
skonkretyzow anym  praw em , w spólnotą d u 
chową, przy zupełnej swobodzie w yrazu i 
środków.

Również w wspaniałym  swym dziele re li
gijnym, Stabat M uter, jest Szymanowski zwią
zany z polskim  ludem . Nie chodzi tu jedy
nie o polskość tekstu , przetłum aczonego 
p rzep iękn ie  z łaciny przez Jankow skiego, 
lecz o sam o ustosunkow anie 6ię do tem atu , 
o odczucie i wyrażenie żarliw ości i serdecz
ności, z jaką lud w spółczuje z Bolesną M atką.

W ten  sposób znalazła owa polskość, k tó 
ra wyraźnie zaznaczyła się  w pierw szych dzie
łach Szym anowskiego, swe osta teczne i na j
wyższe, wysublim owane spe łn ien ie . Drogą o- 

ręzną, k tó ra  wiodła kom pozytora po n a j
wyższych stopn iach  k u ltu ry  i m uzyki eu ro 
pejsk iej i m iędzynarodow ej, pow rócił Szyma
nowski do sw ej praw dopodobn ie  n a jis to tn ie j
szej jaźni.

Nie wiadomo, jak by się  były potoczyły 
dalsze losy i tw órczość w ielkiego kom pozyto- 
ra. To tylko jest pew ne: śm ierć  Szymanow- 
s lego to s tra ta  n iepow etow ana dla całego 
świata m uzycznego, s tra ta , k tó ra  odbije  się 
na dziesiątkach , lub m oże se tk ach  lat p o l
skiego życia m uzycznego. Odszedł jeden  z 
najw iększych Polaków  i jeden  z w ielkich te 
go świata. W dziejach  m uzyki zajm ie m iejsce 
czołowe, w żywej zaś m uzyce polsk iej wpływ 
jego u trzym a się jeszcze długo, jak o  tw órcy 
szkoły polskiego m odernizm u. W artości m u
zyki jego n ie  zg iną nigdy.

E M IL IA  E L SN E R Ó W  N A
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Ś W I A T  K S I Ą Ż E K
Scena P olska, rok X IIL  —  wrzesień  

1936. P a m ię tn ik  Nadzw yczajnego Walnego 
ć ju zd u  delegatów  Z. A . S. P. poświęconego  
spruwoni i zagadnieniom  a rtys tyczn ym  —  
pod red ak c ją  ly m o n a  Terleckiego —  W ar
szawa iydb , s tr .  zob.

„Być opętanym  przez te a tr"  znaczyło 
daw niej C ierpieć na chorobę aktorow ania, 
uciekac chyiKiem na każde przedstaw ienie  
za wyłudzone rodzicielskie grosze, po tem  
przepaść gdzieś bez wieści, po tem  wypiy- 
nąc gdzieś w święcie jako  p ierw szorzędnej 
jasności gwiazda aktorska. Świat m arzeń  
o teatrze  (—  kom pleks te a tru  — ) składał 
6ię z sam ych tylko aktorów ; asp iracje  m ło
dego chłopca czy dziewczyny nie  owijały 
się n igdy dokoła zajęć technika teatra lnego, 
a naw et k ierow nika —  reżysera. K oniecz
nie ty lko: zostać aktorem .

Dziś opętanie  tea trem  nie osłabło wcale, 
przybrało  jedyn ie  inne  form y. W cisnęło 
się do m arzeń  i planów  ludzi poważnych: 
pedagogów, demagogów , szefów propagan
dy. T ea tr  z św iątyni sz tuki, względnie z 
rozryw ki fryw olnej starszych  panów , sta ł się 
zw ielokro tn ionym  narzędziem  działań soc
jalnych . A spiracje tea tra ln e  w epoce kina 
nie osłabły wcale, ale p rzeciw nie: przybrały 
na siłach . Coraz w ięcej m łodych ludzi m a
rzy o k a rie rze  reżysera czy dyrek to ra, co
raz  więcej m łodych litera tów  pragnie pisać-
dla tea tru .

W takim  s tan ie  rzeczy brakow ało  dot
kliw ie  pub lik ac ji, k tó ra  hy nowoczesnych 
opętańców  tea tra ln y ch  i socjologów-pe- 
dagogów orien tow ała w sy tuacji kulturalno- 
estetycznej, k tó ra  stw arza istn ien ie  tea tru . 
Istn iejące pub likac je  (choćby tylko K ocha
nowicza, P a rafa , G regora czy Orlicza) ra 
zem  z p rasą  tea tra ln ą  zadania  tego n ie  spe ł
n iają. Idzie bowiem  o książkę in fo rm ują
cą w szechstronnie, rodzaj encyklopedii te 
a tra lnej.

P ub likac ja  tego typu —  jakkolw iek nie 
w celach encyklopedycznych pow stała —  
istn ie je  już na naszym  rynku  wydawniczym. 
Je s t n ią  obszerny pam ię tn ik  odbytego w 
ubiegłym  roku zjazdu Zw iązku Artystów  

Scen Polskich, poświęconego spraw ie organi
zacji artystycznych zagadnień  teatra lnych . 
R ed ak to r tej nadzw yczajnej pub likacji, zn a
ny tea tro log  Tym on T erlecki, oparł się  w 
układzie treściow ym  p ub likac ji na porząd

k u  o b r a d  w y m ie n io n e g o  z j a z d u .  N ie m n ie j  
u k ład  r e f e r a t ó w - a r t y k u ł ó w  j e s t  celowy, 
przejrzysty . Poszczególne p a rtie  doskonale 
6ą rozszerzone przez zam ieszczone po k aż
dej z nich spraw ozdania  dyskusji, k tó rą  spo
wodowały, oraz zasadniczych tez  treścio 
wych. P rzejrzystości tej książki, k tó ra  dzię
ki swem u charakterow i posiada wszelkie 
zalety leksykonu dzisiejszego te a tru  p o l 
skiego, dopełnia w yczerpujący skorow idz 
rzeczowy i indeks nazwisk.

Artykuły pam iętn ika om aw iają kolejno: 
szkolnictw o tea tra ln e  (ak torsk ie , reżyser
skie s tud ia  eksternów ), kw alifikacje  zawo
dowe, wreszcie organizację pracy  w teatrze 
(ak to r, reżyser, dekorato r, zespól technicz
ny. oraz niedocenione w dotychczasowej or
ganizacji tea tru  stanow isko kierow nika l i 
terackiego, którego Terlecki nazywa me 
wiem czy słusznie pod względem leksykal
nym  —  dram atu rg iem ). W tym m iejscu 
pam iętn ik-encyklopcdia  zamieszcza obszerny 
przegląd obecnego s tanu  i organizacji te 
atrów  w Polsce. (Uwagę zwraca zagadnie
nie tea tru  popularnego oraz objazdowego). 
Dalszy ciąg a rtykułów  —  po dotknięciu 
kw estii opieki rządu nad sztuką tea tra  ną 
—  omawia pod względem estetycznym  i or
ganizacyjnym : organizację widowni, tea tru  
dla dzieci i m łodzieży oraz tea tr  na wsi. 
O bszerne dwa rozdziały om aw iają w spółpra
cę te a tru  z film em  i radiem . A rtyku ły  do
tyczące opery, ba le tu , opere tk i i rewii koń
czą zredagow aną przez Terleckiego  encyklo
ped ię  nowoczesnego te a tru  w Polsce. Uzu
pełn iają  ją jeszcze dane dotyczące powsta
nia N aczelnej Rady A rtystycznej przy Z. 
A. S. P-ie oraz przem ów ienie przedstaw i
ciela rządu d ra  Wl. Zawistowskiego.

N ie jes t rzeczą recenzenta  streszczać 
poszczególne p a rtie  om aw ianego wydaw
nictw a: rzeczą jego jest określić w ar
tość rew elacyjną książki tak  ze w zględu na 
jej ch a rak ter  encyklopedyczny jako  też ze 
względu na dobór nazwisk, k tó re  podpisu ją 
poszczególne a rtyku ły  (Schiller, Jaracz. 
W ysocka. S trzelecka. Z arem bina, Kocha- 
nowicz. Zelwerowicz, Osterw a. T erlecki. 
Daszewski i w. i.). W ydawcom wytknąć 
należy m inim alna popularyzację  te j książki 
i mało sugestyw ny je j ty tu ł. Czy nie zdają 
sobie spraw y z tego, że książka ta za in te 
resuje ogół czytającej Polski, że powinna 
koniecznie znaleźć się w rękach  każdego 
społecznika i wychowawcy? Tymczasem 
pub likacji te j nie w idać na wystawach księ
garskich.

B. W. LEWICKI

EDWARD SZYMANSKI: Słońce na szy
nach —  poezje. N akładem  Zw iązku Zawodo
wego Pracowników’ Kolejow ych Rzpliiej 
P olskiej. W arszawa —  1937. S tr. 32.

F irm a nakładcy , um ieszczona na stronie 
tytu łow ej nowego tom iku poezji E dw arda 
Szymańskiego, zdziw i zapew ne wielu ludzi. 
Od dawna nie słyszeliśmy, aby zw iązki za- 
wodowe wydawały wiersze. Byliśm y p rze 
konani, że masowa produkcja  poezji p ro le 
tariack iej, bezwartościow ej —  poza kilkom a 
nazwiskam i —  skazana jest na zagładę. By
liśmy przekonani, że poza k ilk u n a s tu  po
etam i o t. zw. poglądach  radykalnych, n ik t 
poezyj nie bierze do ręki. Piszę „byliśm y44, 
gdyż tak i niew ątpliw ie był sąd literacki. 
Okazuje się jednak, że sądy lite rack ie  nie 
zawsze m ają realne oparcie. Tom, k tó ry  
wydaje Związek K olejarzy —  tom  niew ąt
pliw ie czytany na zebran iach  robotniczych, 
ma znaczenie ogrom ne bez wrzględu na je
go wartość artystyczną. Jeśli spojrzym y 
na zjawisko to z p u n k tu  w idzenia popu la
ryzacji sz tuki, m usim y przyznać, że sp o 
łeczny efek t takiego wydaw nictwa jest 
niezależnie od tych lub innych przekonań 
napraw dę im ponujący.

Stąd już tylko krok , aby szerokie  rze
sze społeczeństw a, poznawszy w artość sz tu 
ki stosow anej, przeszły ew olucyjnie do z ro 
zum ienia utworów o  bezspornych w alorach 
literack ich . P o pu laryzacja  tego gatunku 
książek prow adzi do pogłębienia  i wzboga
cenia k u ltu ry  ludzi pracy.

T rzeba przyznać, że w iersze Edw arda 
Szymańskiego daleko odbiegają od skom 
prom itow anych już dosta tecznie  rym ow a
nych agitek. Jest to publicystyka poetyc
ka, um yślnie dostosow ana w form ie do wy
m agań czytelnika, ale p rzepływ a przez nią 
poryw ający n u rt —  praw dziw ej, n iek łam a
nej praw dy lirycznej. Oto początek  jednego 
z najlepszych wierszy w tom ie p. t. M odli
twa:

Zachodam i, wschodami ognista 
od p iorunów  i tęcz 6ię m ieniąc, 
świecisz nam  ziem io ojczysta 
słońcem ,
błyszczącym , jak  pieniądz.

Oszczędność słowa, u m ie ję tn e ,-n ie  prze
holowane posługiw anie się chw ytam i re
torycznym i, patO6 szlachetny , wybuchający 
z nieposkrom ioną siłą pocisku -— to zalety 
tego tomu wierszy.

H E N R Y K  DO M IŃ SK I

HANNA M ORTKOW ICZ: W Palesty
n ie  —  obrazy i zagadnienia. Tow. W ydaw
nicze. W arszawa 1937. S tr. 168.

H anna M ortkowicz je6t au to rk ą  k ilku  już 
książek podróżniczych, k tó re  zdobyły 60- 
bie  dobrą p rasę  zarówno dla swych w artości 
rzeczowych jak  literackich .

W iosną roku  1936 znalazła 6ię au torka 
na pokładzie s ta tk u  „P o lon ia41, wśród tłum u 
turystów , obok pielgrzym ów chrześcijań
skich. wyczekujących ukazania  się Ziemi 
Świętej, i obok em igrantów  żydowskich, wy
p a tru jący ch  upragnionej Ziem i Obiecanej. 
To podniecone o toczenie, p e łn e  żarliwości 
bądź narodow ej, bądź relig ijnej a porów ni 
m istycznej —  od samego początku nadało 
jej przeżyciom  ton pa te tyczne j podnioslości, 
k tó ra  p rzen iknęła , nasyciła i zam knęła w 
jednolite j tonacji styl książki o Palestynie.

M ortkowiczówna nie jest obojętną obser- 
w atorką, a jej inform acje  nie 6ą ch łodne i 
obojętne, m im o że z całych sił s ta ra  się, aby 
były bezstronne. A utorka odrzuca spo6po- 
litow aną form ę relacji lu b  opisu, n ie prow a
dzi czytelnika szlakiem  swej wędrówki po  
ziem i palestyńskiej, ale z zasobu świeżych 
wspomnień wydobywa m om enty najbardziej 
p rzejm ujące i osnuwa je pasm am i su b te l
nych spostrzeżeń i rozw ażań. N ajbardziej 
przem ówiła do niej nowa Palestyna, budo
wana trudem  mięśni i mózgów m łodych 

syjonistów , a wspom agana pieniędzm i ży- 
dostwa całego świata, więc choć dosyć 
m iejsca w książce zajęła bolesna dla chrześ
cijanina spraw a poniew ierki i ru iny  Bazy-

TYP Z „Z IE M I O B IE C A N E J "

liki Grobu Pańskiego, to jednak  większość 
rozdziałów skup iła  się  z n a tu ry  rzeczy wo
koło spraw  młodego państw a żydowskiego. 
Oczarowała au to rk ę  u p a rta  wola zwycię
stwa w grom adzie idealistów  sy jonistycz
nych, tw orzących kolektyw y rolnicze, im po
nu je  je j rozm ach i en tuzjazm , w kładany 
przez n ich  w przenoszenie  na g run t wschodu 
wszystkich zdobyczy technik i i cywilizacji 
europejsk iej. Rozdziały poświęcone kom u
nie ro lnej w Em ek Izrael, roli k o b iet w 
kształtow an iu  życia, oraz hodowli m łodego 
pokolenia, będącego przedm iotem  najw ię
kszej pieczołowitości społeczeństw a, brzm ią 
akcentam i en tuzjazm u, wobec którego czy
te ln ik  nie  może pozostać  obojętny.

Jednakże stosunek  M ortkowiczówny do 
świata palestyńskiego n ie  pozostaje b y n aj
m niej stanow iskiem  afirm acji zupełnej. 
D ostrzega ona w przenik liw y sposób tru d , 
ności koncepcji syjonistycznej, ta k  w jej u- 
jęciu  zasadniczym  jak  w realizow aniu, i d la
tego obok o b r a z o  w życia w Erec Izrael 
wysuwa także z a g a d n i e n i a .  K ilkakro 
tn ie  i z naciskiem , z radosnym , rzec moż
na, zdum ieniem  podkreśla  gruntow ną prze
m ianę, jak iej podlega w ciągu  kró tk iego  
czasu psychika m ieszkańca ghetta  eu rope j

skiego w zetknięciu  z nowym  odradzającym  
trybem  życia we w łasnej ojczyźnie i przy 
p racy  n a  w łasnej ziemi. Lecz podziw  dla 
tej p rzem iany  nie zam yka au to rce oczu na 
fakt, że ci ludzie to jed n ak  w ybrańcy losu, 
za którym i stoją n iep rzebrane masy żydo- 
stw a ciem nego, nędznego, n ieku ltu ra lnego  i 
nie m ogącego liczyć na wejście do Ziemi 
Obiecanej z k ra ju  wygnania. Na przeszko
dzie s to ją  tu  czynniki najrozm aitsze i tru d 
ne do przezw yciężenia. Istn ieje  skom pli
kowany k onflik t arabski, po lityka  angiel
ska, u tru d n ia jąca  dostęp nowych rzesz ży
dowskich do ziem i palestyńskiej, s ta je  na 
przeszkodzie szczupłość obszarów, nie m o
gących pom ieścić m ilionow ych przybyszów 
z całego niechętnego im św iata, a poza tym 
istn ie ją  też przyczyny n a tu ry  znacznie głę
bszej i te  śm iało rozw aża au to rka. Sprawa 
zlikw idow ania diaspory  nie  byłaby wcale 
pożądana z p u n k tu  w idzenia in teresów  no
wej Palestyny, wyrosłej z idealistycznych 
przesłanek  syjonizm u. „Nowi em igranci nie 
um ieliby dokonać tego, co p o tra fili p rze
walczyć, zbudow ać n ieliczni fanatycy  idei, 
ludzie praw i i bezin teresow ni. Świat p a
lestyński, k tó ry  z trudem  ale zwycięsko 
znosi jeszcze najazd n iem ieckich  em igran
tów, sprow adzonych tu tylko p rzez życiową 
konieczność, nie  um iałby pom ieścić w swych 
ram ach m ilionów zachowawczych, n iek u ltu 
ralnych przybyszów 44.

Toteż au to rce  Żyd z ghetta, w chałacie, 
z pejsam i, spo tkany  na ścieżce m iędzy ogro
dami Tel Awiwu, wydaje się  czarną plam ą, 
straszącym  widm em  w blasku  szafirow ych

palestyńskich  dni, czarnym , koszm arnym  
znakiem  zapytania, zjaw iskiem  jeszcze m niej 
na m iejscu, niż  na renesansow ych rynkach  
polsk ich  m iasteczek. Te słow a pobudzają 
polskiego czytelnika do  refleksyj n ie pocie
szających. I jeszcze inna trudność  w yłania 
się z okazji hasła „Żydzi do Palestyny44: oto 
konieczność przełam ania  wnękowych naw y
ków. Ł atw iej jeszcze p rzejść  do hebrajsk iej 
k u ltu ry  . ciem nym  masom żyjącym  talm u- 
dem , ale ten  ,Jkto już w X IX  w ieku wydo
sta ł się z oków obyczaju ry tua łu  ghetta', k tó 
ry  przez wszystkie ciern ie  antysem ityzm u 
p rzeb rn ą ł w dziedzinę sw obodnej myśli, n ie
skrępow anego oddechu, szerokiej działalno
ści ■—  m a trudn iejszą  drogę pow ro tu  do Zie
mi Obiecanej44. „D la tych zm iana ojczyzny 
i języka jest wysiłkiem  zbyt bolesnym , a n a 
cjonalizm  żydowski obcy i n iepo trzebny44.

D latego au to rk a  —  rów nolegle do słów 
zachw ytu i uznania dla w ysiłku pionierów  
syjonizm u —  snu je  przyciszoną dyskretn ie  
n ić  w ątpliwości nad  celowością) ich  „bo
hatersk iego , upojonego sobą szaleństw a44. 
W ątpi w celowość użycia p ien iędzy  moż
nych filan tropów  żydowskich, k tó rzy  rzu 
cają olbrzym ie sumy na inw estycje luksuso
we w Palestynie , podczas gdy w k rajach , 
skąd idą te  fundusze, ludzkie życie po  daw
nem u się toczy w ciem nych jam ach szkół 
religijnych, w b rudzie  cuchnących sk lep i
ków i w arsztatów , w w arunkach dalekich  
od elem en tarnych  wymagań san itarnych .

W ten  sposób książka M ortkowiczówny 
nastręcza wiele m ateria łu  do rozw ażań za
równo dla czytelnika polskiego jak  żydow
skiego, choć oczywiście dla każdego idą one 
w k ie ru n k u  odm iennym . Jako  cechę cha
rak terystyczną  książki podkreślić  trzeba 
jej dążenie do możliwego obiektyw izm u. 
Możliwie bezstronn ie  chciałaby autorka 
przedstaw ić ko n flik t żydowsko-arabski, bo 
choć współczuje gorąco z ludnością żydow
ską, żyjącą pod strachem  napaści i zam a
chów ze s tro n y  nienaw idzących jej Arabów, 
choć b ron i Żydów, jako tych, co „chętn ie  
dzielą się  z ludnością  tubylczą rezu lta tam i 
swej hum an itarn e j p racy 44 i zdobyczam i cy
wilizacji, to jed n ak  spraw iedliw ość każę jej 
wyznać, że ich  zastępy, rosnące z roku  na 
rok, przygn ia ta ją  na każdym  k ro k u  dw u
k ro tn ie  od nich liczniejszą ludność arabską. 
W stosunku  do Arabów najczęściej p ad a  w 
książce słow o: dzicy, fanatyczn i, nam iętni, 
o k ru tn i, ale przyznaje au to rk a , że em igra
cja żydowska jes t wojującym  n ac jona liz 
mem, staw ia bezwzględne hasła w ypierania 
cudzej produkcji p rzez krajow ą, p ię tnu je  
przedsiębiorców  zatrudn ia jących  tańszych, 
nieżydow skich robotników , w ojuje m aksy
m ą so lidarności: „swój do swego", k tó ra  ty 
le złego wyrządziła Żydom w krajach  d ia
spory. I te  także spostrzeżenia au to rk i, 
chlubnie świadczące o je j zm yśle sp raw ie
dliwości i uczciwości w ocenie stosunków, 
dla czytelnika polskiego posiadają wymowę 
szczególną.

Nie podobna nie poświęcić uwagi stro n ie  
artystycznej książki. P osiada ona jedno li
tą tonację  pa te tyczną , k tó ra  organicznie 
wyrasta z podłoża biblijnego, zrozum iałego 
z racji tem atu . Nic z realizm u opisowego, 
nic z dokum entalności podróżniczej n ie za
kłóca tej osobliwej, często nie  pozbaw ionej 
uroku, h ieratycznej stylizacji sk ładni. Z da
n ia są  wykończone s ta ran n ie , słowa dob iera
ne przem yślnie, ułożone w zw arte  z ao k rą 
glone frazy wersetów. W rażliwość este tycz
na p isarki przem awia szczególnie z frag
m entów poświęconych k rajobrazow i, a jej 
k u ltu ra  in te lek tu a ln a  i artystyczna w om a
wianiu zjawisk, należących do historii sz tu 
ki, budzi trw ałe  i rzete lne zadow olenie este
tyczne w czytelniku. In te resu jąco  pod tym  
względem przedstaw ia się rozdział Rrzeczy-  
w islość i w yobraźnia, w k tó ry m  przedstaw ia 
au to rka  traged ię  Bazyliki B etleem skiej i ko- 
nieć rozdziału ostatniego, rzucony na tło 
Akropolisu.

Całość wydana bardzo sta ran n ie  i ozdo 
biona doskonałym i ro tograw iuram i.

ZO F IA  M IA N O W SK A

PION NALEŻY ABONOWAĆ LUB NABYWAĆ 
W KIOSKACH I  ŻĄDAĆ GO W CZYTEL
NIACH, CUKIERNIACH I RESTAURACJACH.
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SŁUCHOWISKA BOHATERSKIE P R Ó B A  L I C Z B Y
Coraz częściej przed  m ikrofonem  Pol

skiego Radia wykonyw ane 6ą słuchowiska, 
k tó re  by  można objąć ogólnym m ianem  m i
steriów  bohatersk ich . Jest to rodzaj, otwie
rający przed reżyserem  radiowym  perspek
tywy najw iększych m ożliwości, pokus i n ie
bezpieczeństw . W m isterium  ma 6ię do roz
porządzenia słowo i muzykę. Glos ludzki 
indyw idualny i recytacje  zbiorowe. Dźwię
ki realistyczne i mowę z zaświatów. To są 
bogactwa, którym i szafow ać należy oględ
nie i z większym niż gdzieindziej um iarem , 
aby nie  wpaść w przesadę, w natłok efek
tów, wzajem nie się  spychających na drugi 
plan. .

Z estrojenie tła  akustycznego z aKcją, 
podporządkow anie go głównemu wątkowi 
dram atycznem u jest pochylnią, po której 
już  n iejeden  inscenizator słuchowiskowy ze
ślizgnął się niepostrzeżenie na tory opero
we. Tem u niebezpieczeństw u można zapo
biec jedynie drogą ścisłego usta len ia  hie
rarchii elem entów  akustycznych na podsta
wie wskazówek, zaw artych w tekście, i śc i
słego jej p rzestrzegania  w ciągu całego pro
cesu radiofonizacji. T ak  można sobie radzie, 
jeżeli utw ór był napisany dla  sceny lub mi
k ro fonu. Ale jeżeli inscenizator stw arza stu- 
chowieko z p ieśn i, legend, z fragm entów  e- 
p ick ich? (P ieśń  o R olandzie. Don K ic h o lJ .  
T uta j rozstrzygającym  m om entem  jest jego 
instynkt radiogenetyczny. Dzieło juz goto
we trzeba jeszcze raz urodzie, trzeba je 
wcielić w kom pleks efektów dźwiękowych, 
podobnie jak scenarzysta filmowy wciela 
abstrakcyjną wizję poety  w szereg obrazów 
optycznych. Zasada funkcji ta  sama, tylko 
jej narzędziem  sa rozm aite zmysły. Zadanie 
reżysera radiowego o tyle jest trudniejsze 
od p racy  film iarza, o ile słuch jest zmysłem 
subtelniejszym , h ardziej uduchowionym  od
wzroku. , .

Duże znaczenie ma rów nież czynnik hi
storyczny, to, co nazywamy stylem  epoki, 
leżeli chodzi o czasy bliższe nam, jakieś 
kilka wieków wstecz, wtedy łatw iejsze jest 
i archaizow-anie języka i dolior m elodii. Ale 
Z chwila, gdy zagłębiamy się w legendę, w 
podanie lub epos ludowy, tra fien ie  we 
óciwy ton całkowicie zalezy od m scenizato- 
ra. Rzecz p ro sta  nie jest tn  ważna, sc.staąc, 
ale ogólne wrażenie wiernego obrazu epoki. 
Radio posługuje się w  tych w ypadkach g 
towym tekstem  znakom itych pisarzy . spe
cjalnie dla tego tekstu  skomponow aną mu- 
zyka. Ale zdarza się. żc trzeba budować 
z luźnych m ateriałów , szperać wsrod zabyt
kowych melodii, albo, jezcl. chodź, o siu 
chowieka nastrojow e dobierać m n z ^ ł  
wsoólczesną. T u ta j właściwie najw ięcej ma 
do powiedzenia spec-kom pozytor , bez jego 
fachowej współpracy, lub co
mowy nie ma o harm onijnej symbiozie sio 
w  i dzwdęku. Szafarz muzycznych efektów 
^ow iiiL n jednak być zaws,ze '- y m a n y  na 

wodzy, aby nie zaciążył nad
swoją wyłączna kom petencją, aby muzyk 
nic wysunęła się na pierw szy plan- Z arezer 
wować jej trzeba stanow isko pom ocnicze, 
.lu s tru jące , uw ypuklające m om enty drama- 
tyczne lub nastrojow e akcji. Np. dźwięk r 
gu w P ieśn i o Rolandzie, h u k  gromow w 
P rom eteuszu  skowanym .

Pod względem tak tu  i celowości efek
tów muzycznych i akustycznych te właśnie 
dwa słuchow iska góru ją nad  innymi o po
dobnym  charakterze .

W Pieśni o Rolandzie  inscenizator świa
domie postaw ił sobie tru d n e  zadan ie  wydo
bycia dreszczów dram atycznych z recytacji 
ep ickiej. Pieśń o Rolandzie  jest śpiewnie 
wygłaszana przez wędrownego h ard a ; dźwię
ki surm , szczęk oręża. okrzyki bitew ne, 
zróżnicowane głosy dialogów są rzeczywiście 
tylko w tórnym  ,.tea trem  wyobraźni , w izja
mi akustycznym i słuchaczy rapsodu. Tym 
razem ten w tórny ..tea tr  w yobraźni" nie za
wiódł. W rażenie było potężne, p e łn e  n a tu 
ralnego patosu , powagi i m ajesta tu . Roland 
pozostał rycerzem  bez skazy, a Karol wiel
kim  cesarzem. —  postaciam i z legendy. Ra- 
diofonizacja w niczym nic pom niejszyła i nie 
zwulgaryzowała ich uczuć na m iarę b o h ater
ską. K ult heroizm u, stanow iący oś uczucio
wą utw oru, znalazł tu  pełny i właściwy wy
raz zarówno w in tonacji tekstu  rapsodu, jak 
i poszczególnych dialogów. Odczuwało się 
w nich suhlim ację legendy, idealizow anie 
konturów , zamglonych przez m arzenie. Lu- 

:amtcgo brzegu wielkości mówią ina

czej, niż zwykli śm iertelnicy. Głoszą p raw 
dę swoich uczuć, jak  bogowie.

To przebóstw ienie, ta  m itologizacja aku
styczna z większą jeszcze silą zasugerowa 
na została słuchaczowi w P rom eteuszu sko
wanym . Okazało się, że odwieczna tragedia 
Ajschylosa w przekładzie Kasprowicza za
wiera pierw szorzędny m ateria ł radiofonicz
ny. W danym  wypadku wzbogacono go zna
kom icie, z wyjątkowo subtelnym  poczuciem  
antyku, z precyzją w opracow aniu n a jd rob
niejszych szczegółów. Weźmy np . spraw ę 
tak  niebezpieczną, jak  chóralna deklam a
cja. Zazwyczaj polega ona na zbiorowym 
wygłaszaniu m niej łub więcej m onotonnych 
tekstów , przy czym głosy m ają brzm ieć u- 
nisono. W najlepszym  razie są tylko zsyn
chronizowane. ale n ie ujednostajn ione. O 
kakofonię bardzo łatwo. S trach  m nie brał 
na myśl, co się s tan ie  z przecudnym  chórem 
O keanid w P rom eteuszu. Czy jego magicz
ny czar da się skonkretyzow ać p rzed  m ikro
fonem . czy wówczas n ie ulo tn i się  bezpo
w rotnie jego am ateria lne p iękno? Tym cza
sem spotkałam  6ię z praw dziw ą rewelacją. 
Zam iast tłum nego zawodzenia usłyszeliśmy 
utw ór orkiestralny. w k tórym  poszczególne 
glosy kobiece, doskonale zróżnicow ane, od
grywały rolę poszczególnych instrum entów . 
W ystępowały indyw idualnie w te j sam ej to
nacji. ale na różnej skali, m elodyjne, ale 
nie zawodzące, zbliżone zabarw ieniem  do 
p lusku  fali m orskiej. Przekonaliśm y się, że 
na głosach ludzkich można grać, jak  na 
s tru n ach  szlachetnego instrum entu , nie 
zmuszając ich do śpiew u. Chór Okeanid był 
dyskretny, drugoplanow y, jeżeli chodzi o 
treść  wygłaszanych słów i o natężenie  gło
su. Wywoływał liryczne odprężenie po wy
sokim  napięciu dram atycznym  m ąk i b un tu  
Prom eteusza. U jawnił jedną z nieśm ierte l
nych potęg  6tylu klasycznego: in stynk t ładu 
i um iaru , przem awiający równie mocno z 
sylw etki doryckiej kolum ny i m iękkich lini' 
W enus Kallipygos, jak  i z tragicznej wizji 
powalonego ty tana.

Ajschylos wyszedł zwycięsko z próby 
m ikrofonu. Nie m ożna, n iestety, tego sam e
go powiedzieć o Legendzie  W yspiańskiego. 
E lem ent heroizm u, zaw arty  w dziejach 
W andy, córki K raka, znikł pod natłokiem  
pogrzebowych rusałek-płaczek. Po p rostu  
nadużyto nastro ju  m inorowego. Jest to n ie
wątpliw ie przede wszystkim wina kom pozy
tora. Inscenizator powinien był się jednak 
zorientow ać, że w słuchow isku odpada s tro 
na m alarska widowiska; że m uzyka musi 
zastąpić barw ę, kszta łt, ruch, e lem enty wi
zualne. k tó re  w d ram atach  W yspiańskiego 
odgrywają rolę niem niejszą od akustycznych. 
Nadm iar tęsknych śpiewów, zawodzeń i la- 
m entacyj zm ienił Legendą  w m isterium  ża
łobne. Wisła stała się Styksem,

Czym się tłum aczy fakt, że na scenie 
Don K ichot jest śmieszny, przed m ikrofo
nem niepospolity i bohatersk i? Może tym. 
że scena uwydatnia kom izm  zew nętrzny ry
cerza z Manczy. dysproporcję jego sil do 
zamiarów, a zam iarów do s tanu  faktycznegi 
rzeczy Tymczasem radio uw ydatnia dystans 
psychiczny między m arzycielem -rom anty- 
kiem . a ludźmi, żyjącymi realną teraźn iej
szością. Moment, k iedy  pleban, balw ierz 
siostrzeniec Don K ichota podsłuchują jego 
1 I ..o rsk i monolog, należy do scen radio- " ' „ “ h a r d z i  ndanycK  Natomiast 

szarża na . . . d o  baranow  . u a lk a  * w a tra
U m  hvly tylko akustycznym  kom entarzem  
naszej własnej wizji przygód Don Kichota, 
—  jak każdy kom entarz, zwężającym pok

A wniosek ostateczny ? Czy m isteria i
eluehow isk^^bohaterskie p o w in n y  w e^ć  do

ków k u ltu ry  duchowej jednoftek  -P
czeństw. Ma olbrzym ie znaczenie tjc h o
wzwcze. Ale nie wolno, pod groza s n 1C zno 
ści, czynić z niego nudnej pity. P o” '"  
on być wypadkowa wrażeń akustycznych, 
podawanych słuchaczowi rad.ow em n w do 
zach um iejętn ie  stopniowanych i ciem 
nych tak. aby sukces estetyczny wyprzeti . 
wnioski ideowe. Nie przesadzajm y we 
wzniosłości. Patos bohatersk i musi s tać  na 
koturnach , ale nie może piać się na szczu- 
<Ha ST E F A N IA  PO DH ORSKA-O KO ŁÓW

Na początku bieżącego roku w Polskim  
Radio została podjęta ciekawa próba, k tó rą  
można by w pewnym  sensie określić nawet 
jako „akt rozpaczy". Chodziło m ianowicie o 
złowienie echa audycyj literack ich  w postaci 
reakcji radiosłuchaczy. W yniki te j próby po
dawane były p rzez Polskie Radio, są więc 
znane szeroko i nie ma potrzeby zagłębiać 6ię 
tu ta j w szczegóły. Chodzi tylko o p a rę  synte
tycznych uwag.

Próba ta nie była przejawem  jakichkol
wiek „nam iętności" statystycznych, tak  o- 
becnie w każdym  z nas głęboko tkwiących. 
Chodziło po p rostu  o spraw 'dzenie liczebno
ści radiowidowni. Sprawdzenie tego rodzaju 
jest rzeczą niezwylkle tru d n ą , a d la  kierow 
nictwa Polskiego Radia w pew nej mierze 
instruktyw ną. Podobnie i dla prelegentów  
czy wykonawców. Już  w samym  sposo
bie p rodukow ania  się przez radio leży coś 
przeciwnego naszej n a tu rze , przyzw yczajo
nej od wieków do bezpośredniego kon
tak tu  odtwórcy z widzem  i słuchaczem. 
A tu nagle wynalazek rad ia  postaw ił ak
tora, śpiew aka czy mówcę w obliczu 
gigantycznej pustk i, obejm ującej całą kulę  
ziem ską, wobec doskonałej ciem ności, kom 
p letnej p ró żn i akustycznej. Dla mówiącego 
przed m ikrofonem  nic istnieje żadna podn ie
ta, żadne słowo zachęty ze s tro n y  tych , k tó 
rzy go słuchają. Nie widzi on bowiem  w zru
szeń m alujących się na tw arzach, nie słyszy 
głosów -aprobaty czy pro testu , nie h ipnotyzu
je go atm osfera wytworzona jego wysiłkiem, 
a pow racająca doń w spotęgow anym  n atęże
niu po przejściu p rzez umysły słuchaczy jak 
przez transfo rm ato r elektryczny. T ak więc 
wynalazek radia postaw ił artystę  czy p re le 
genta wobec konieczności przebudow ania 
niejako swej wrażliwości, zm uszając do oby
wania się bez p odn iet reakcji audytorium . 
Ale w zainicjow aniu owej „ank ie ty"  szło nie 
tylko o autorów  czy wykonawców. Zagadnie
nie bowiem liczby słuchaczy ona-z ich  opinia 
in teresu je również wydziały program ow e i to 
w całym  święcie. I to niew ątpliw ie było głó
wnym motywem om aw ianej próby przychw y
cenia niejako na gorącym  uczynku swych a- 
bonentów.

W odpowiedziach uderzającym  i niesły
chanie pom yślnym zjaw iskiem  jest ton, jeśli 
nie entuzjazm u, to tej życzliwości, k tóra 
stw arza atm osferę zachęcającą do jeszcze 
większych wysiłków i praw dziw ie twórczego 
trak tow ania  obowiązków autora , wykonawcy 
i r-adioprelegenta. A nkieta pozwoliła s tw ie r
dzić, że na obszarze całego państw a a nawet 
za granicą (rzecz szczególna w naszym przy
padku, gdyż chodzi o audycję w języku 
polskim  i nie o charak terze  artystycznym ) 
znajduje  się duża liczba ludzi, dla k tó 
rych w arto się  trudzić  i d la  k tó ry ch  p o 
ziom program ow y posiada doniosłe zna
czenie. Okazało się w szczególności, że 
m oment rozrywkowy w program ie nie jest 
tak  ważny jak  to się wydaje, ale, wprost 
przeciwnie —  m ożna te ra z  z cala pew no

A L B IN  H U S Z C Z Y Ń S K I

„PROMETEUSZ SKOWANY”
T ea tr  radia miewa trudności rep e rtu a ro 

we, o jak ich  nie ma pojęcia tea tr  zwykły. 
P rzede wszystkim radio to istny Moloch, po 
chłaniający wciąż nowe prem iery. Z drugiej 
strony, m ikrofon ma swoje specyficzne wy
magania, którym  m uszą odpowiadać zarów
no scenariusze słuchow isk, jak  i wykonanie. 
Dawne złudzenia, że radio to zwykły tea tr, 
wymagający od słuchacza jedynie uzupeł
nień wyobrażeniowych, należą dziś do p rze
szłości. Zachowała się po nich nazwa „ te a tr  
w yobraźni", a w niektórych  k rajach  u trzy 
m ują się transm isje z teatrów . W grę tu  je 
dnak wchodzą m om enty najzupełn iej poza
artystyczne.

T ea tr  radiowy musi mieć swój własny 
repertuar. Ambicje kierow ników  tego tea
tru  sk łaniają  ich do szukania własnych sce
nariuszy, do opierania rep e rtu a ru  na spe
cjalnej twórczości radiowej. W yniki są czę
sto nienajgorsze, ale potrzeby rep e rtu a ro 
we są tak  wielkie, że siłą rzeczy p rodukcja  
oryginalna nie może ich zaspokoić, zw ła
szcza gdy chodzi o słuchow iska nieco wyż
szej klasy artystycznej.

ścią stw ierdzić, że słuchacze dom agają 6ię 
godziwej inform acji i opracow ań, zm ierza
jących do rozszerzenia ich św iatopoglą
du oraz wzbogacenia wiedzy. Dowodem tego 
może być opinia pow tarzająca się najczęściej 
w nadesłanych glosach, że spośród k ilku  re
cenzentów literack ich  Polskiego Radia naj
hardziej podoba się i cieszy 6ię najw iększym 
uznaniem  p. Adam czewski, niew ątpliw ie naj. 
wnikliwszy prelegent. N ajlepiej może pod
kreśli naszą tezę, jeśli n ie  dość wyraźnie 
zdołaliśm y ją uwypuklić, głos, k tó ry  sprawę 
staw ia jasno: „A ivięc m oi panowie, pon ie
waż sami jesteście in te lek tua listam i, wiąc nie 
pozwólcie sią tak  unicestwiać. Ż yw ych  ludzi, 
ciekaw ych, m ądrych ludzi chcem y koniecznie  
jak  najd łużej i najczęściej słuchać w  radio, 
ho radio m usi nas kształcić, podnosić wciąż 
w górę, m usi m ów ić wciąż; sama m uzyka  
choćby najlepsza tego n ie zrobL..“ K toś in
ny w tóru je: „Uszy puchną od te j ohydnej, 
dzik ie j m u z y k i  jazzowej.

Z bardzo ciekawą opinią spotykam y się 
w odpowiedzi pew nej żony robo tn ika fab ry 
cznego, często bezrobotnego, k tó ra  powiada: 
„Sama przyjem ność słuchania p iękn e j m ow y  
prelegentów  daje tyle  zadowolenia...“ Oczy
wiście nie możemy tego oświadczenia brać 
dosłow nie: spraw ozdaw cy „Nowości lite rac 
k ich " n ie  są ani w ielkim i aktoram i, ani ich 
recenzje nie noszą p ię tn a  tw órczego 6łowa 
artysty . Ale w tym  oświadczeniu nadiosłu- 
chaczki, żony robotn ika, należy dostrzec 
w ieczną tęsknotę  człowieka do coraz dosko
nalszego i piękniejszego porozum iew ania się 
z innymi za  pom ocą mowy.

Co odsłoniła ta ank ie ta  z niezwykłą silą, 
to niem al w yjątkow ą pozycję radia, jak o  in 
fo rm ato ra  w dziedzinie lite ra tu ry  i nauki. 
Rola ta nie ogranicza 6ię do zwykłych słu ch a
czy, którzy  znajdują chwilę czasu w ciągu 
pracow itego dnia, aby się zorientow ać wśród 
nowości na podstaw ie audycyj radiowych, ale 
i do fachowców, jak  n p . bib lio tekarze, a rty 
ści czy dziennikarze. Świadczy o tym duży 
p rocen t (57 bib lio tekarzy  i 68 dziennikarzy) 
na ogólną liczbę nadesłanych odpowiedzi. 
Na plus inform acyj radiow ych należy jesz
cze dodać, że poza ich  zasięgiem  ilościowym 
są one ogrom nym  ułatw ieniem  dla słucha
czy, k tó rzy  bez specjalnych poszukiw ań czy 
to po gazetach czy w wydaw nictwach lite
rackich  mogą w yrobić 6ohie opinię o bieżą
cych nowościach.

Na zakończenie należy podkreślić  p rze
dziw ną jednom yślność odpow iadających na 
wezwanie Polskiego Radia, co pow inno szcze
gólnie zdopingować stającego przed m ikrofo. 
nem  prelegenta, gdyż przekonuje dobitnie, 
jak  olbrzym ia odpowiedzialność ciąży na k a
żdym słowie, rzucanym  w małym pokoiku 
6 tudia w nieznane, a jednak słuchanym  przez 
ogrom ne rzesze ludzi, pełnych w iary w to co 
słyszą i pełnych szczerego zapału  wyniesie
nia praw dziw ej i isto tnej korzyści umysło- 

ST E F A N  F LU K O W SK I

Bardzo też wcześnie zrodziło się zagad
nienie adaptacji pewnych utw orów  niera- 
diowych dla celów radiofonii. O tw ierały się 
tu olbrzym ie możliwości realizatorsk ie, sze
rokie pole dla inwencji scenarzystów , reży
serów i samych aktorów. Chodziło przede 
wszystkim o ustalenie, jak ie  typy utworów 
najlep iej nadają 6ię do ad ap tacji radiow ej 
i jak ich  m etod inscenizacyjnych należy u- 
żywać.

Takie postaw ienie spraw y pozwoliło na 
rozw inięcie bogatej działalności ekspery- 
m entatorsk iej. W eszliśmy w okres p ró b  i po
szukiw ań, k tó re  trw ają  po dzień  dzisiejszy 
i napewno trw ać będą bardzo  długo. Trzeba 
stw ierdzić, że najciekaw sze i najbardziej 
płodne osiągnięcia rad io fon ii w zakresie tea 
tru  akustycznego zostały tu urzeczyw istnio
ne. Podkreślani wyraźnie, że chodzi tu  o 
osiągnięcia najciekaw sze i na jhardziej p łod
ne, z czego nie wynika, abym je wszystkie 
uważał za udane. W każdym  razie słucho
wiska tak ie, jak  Historia o żo łn ierzu  Ramu- 
za czy nawet W esele i Legenda  W yspiań
skiego, dały doświadczeniom  te a tru  aku-
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stycznego nieskończenie więcej, niż cala ma
sa słuchow isk oryginalnych.

W bardzo 6ilnym stopniu  narzucały się 
możliwości wyzyskania rep e r tu a ru  antycz
nego. T e a tr  akustyczny znalazł tu  d la  siebie 
żyłę złota. Okazało się, że p iękno arcydzieł 
an tyku znajduje dla siebie wyraz w m ikro
fonie, że co więcej —  m ikrofon może tu 
wydobyć tak ie walory, jak ie  zatracają  się 
w innych form ach realizacyjnych. A dapta
cja radiowa to rzecz niebezpieczna. Najczę
ściej, jeżeli naw et zyskuje rad io , to traci u- 
tw ór adaptow any. „R edakcja44 radiowa sta
je się  mimo wszystko- —  „red u k c ją44. Nie za
wsze przecież tak  się dzieje. Jeżeli pew ne 
walory ulegają zredukow aniu, to inne znaj
dują dla siebie wyraz odpowiedni i w łaśnie 
przez m ikrofon mogą być wydobyte. Tak 
było z traged ią  Aischylosa; słuchowisko z 
dnia 11 m arca pokazało, że tragedia  antycz
na w ad ap tacji radiow ej m oże się s tać  źró
dłem  swoistego przeżycia artystycznego.

Sprawa tego swoistego wyrazu to funda
m entalne zagadnienie d la  całego w ogóle 
tea tru  wyobraźni, to kw estia racji jego ist
nienia jako  odrębnej form y oddziaływania 
artystycznego. T rzeba stw ierdzić, że radio- 
fonizacja P rom eteusza Slcoivanego. inimo 
wszystkie poważne usterk i wykonania, m o
gła usposobić do wniosków optym istycz
nych.

M ikrofon koncen tru je  uwagę słuchacza 
dokoła walorów słowa. Słowo występuje tu 
w form ie oczyszczonej, niejako  abstrakcyj
nej, 6 taje się  wartością sam ą przez się. 
W iersz, uwolniony od działan ia  całego śro
dowiska w izualnego, s ta je  przed słuchaczem , 
jako sam odzielny kom pleks dźwięku, barwy 
i treści. Słuchacz m oże pochłaniać  p iękno 
6łowa, przeżyw ać kadencje  wiersza. A je 
dnocześnie o trzym uje przeżycie zupełn ie in
nego rodzaju, niż to, jak ie  mu daje zwykła 
lek tu ra . N iewątpliw ie p rzek ład  K asprow i
cza n ie jest arcydziełem . A le naw et i ten 
przekład  mógł dostarczyć słuchaczowi ta
kich właśnie wyjątkowych przeżyć.

T ragedia  antyczna m a w łaśnie to do sie
bie, że pozwala m ikrofonow i na -wydobycie 
waloru słowa jako  takiego. Ale zarazem  na
kłada to i n a  s tro n ę  wykonawczą zadania 
wyjątkowo trudne. Najm niej wątpliwości 
może nastręczać ogólna koncepcja insceni
zacyjna. Idzie ona po drodze ujm ow ania 
niejako oratoryjnego, oparcia słowa na po d 

K R O N I K A
POGRZEB KAROLA SZYMANOWSKIEGO

W W arszawie ukonstytuow ał się kom i
te t, m ający na celu zorganizow anie pogrze
bu. Do k om ite tu  tego weszli: profesorowie 
Państw’. K onserw atorium  Muz.: K. Sikorski, 
Zb. Drzewiecki, Br. Rutkowski, Śledziński, 
kom pozytorow ie: J. M aklakiewicz, R. Pale- 
s te r , B. W oytowicz, M. K ondracki, dyr. muz. 
Polskiego Radia R udnicki, dyr. Sz. Waljew- 
ski, T. Ochlewski, prof. M ayzner.

Pogrzeb odbędzie się na koszt Państw a. 
Zabalsam owane zwłoki wielkiego kom pozy
to ra  przew iezione zostaną via B erlin— Po
znań do W arszawy i pochow ane na Powąz
kach  w kw aterze zasłużonych. Na granicy 
oczekiwać będzie na wagon żałobny spe
cja lna delegacja m uzyków polskich. P rze
w idziane 6ą uroczystości żałobne podczas 
postoju pociągu na dworcu w P oznaniu, a 
następnie  uroczyste przew iezienie trum ny  
z  dworca Głównego w W arszawie do k o 
ścioła św. Krzyża, skąd po nabożeństwie 
żałobnym  nastąpi eksportacja  na Powązki.

Ta osta tn ia  Ceremonia odbędzie się we 
w torek  6 b. m.

POLSKA WYSTAWA TEATRALNA 
W PARYŻU

W ram ach wystawy św iatow ej w Paryżu 
w roku bieżącym  będzie zorganizowana pol
ska wystawa tea tra ln a , obejm ująca realia 
sceniczne (w ydawnictw a, m akiety, pro jekty , 
szkice kostium ów  etc .). Ze względu na  to1, 
iż k ilk a  la t  tem u  by ła  już w Paryżu  podo
bna wystawa z okresu 1900 —  1930, obecna 
ograniczy się ty lko  do ostatniego siedm io
lecia.

PIERW SZY ROCZNIK KASPROWICZOW- 
SKI

Zarząd mia6ta P oznania wystąpił z in i
cjatywą wydawania roczników, poświęco
nych d rukow aniu  p rac  zw iązanych z osobą 
i twórczością Jana K asprowicza. Pierwszy

łożu .muzycznym, szczególnie w recitati- 
vach chóru. T rudności zaczynają się, gdy 
chodzi o p racę  reżyserską i ak torską. Tu 
każdy n iuans recytacji ak to rsk iej ma 6woje 
znaczenie, tu  słowo a k to ra  musi m ieć szcze
gólny ciężar gatunkow y, musi wydobywać 
każdą kadencję , każdy odcień barwy.

Prof. Srebrny  bardzo sum iennie i p o 
mysłowo przygotow ał adap tac ję  tragedii 
Aischylosa. Dał całości zw artą form ę, doko
nał szczęśliwego w yboru i pow iązania tek 
stów. P ro f. S rebrny jest n ie tylko znakom i
tym znawcą an ty k u , nie tylko posiada grun
towną wiedzę teatrologiczną, ale m a w yjąt
kowe wyczucie m ikrofonu i bogate dośw iad
czenie radiowe. Miał dobrych pom ocników 
w osobach reżyserki p. Szym ańskiej i k ilku  
wykonawców z p . Szymańskim na czele.

A jednak słuchow isko wypadlo dość n ie
równo i m iało pow ażne b rak i. W znacznej 
m ierze są one wynikiem  trudności technicz
nych i tych n iespodzianek, jak ie  zawsze go
tuje m ikrofon. Zawiódł chór.

N ie trzeba tłum aczyć, jaką  ro lę  odgrywa 
chór w tragedii an tycznej i czym powinien 
był on się  stać dla słuchow iska. Chńr to 
przecież kręgosłup całości, to n ie jakiś 
czynnik uboczny, ale dom inanta  utw oru. 
Tym czasem  dom inanta  ta zagubiła się w n ie
wyraźnej recytacji, w chaotycznej plam ie 
dźwięków, iry tu jące j słuchacza.

Słuchowisko nadaw ano z wielkiego wi
leńskiego s tud ia  koncertow ego. Ogrom na ta 
sala, nie wypełniona przez tłum  słuchaczów 
czy widzów, da je  specjalny pogłos, w k tórym  
gubiły się  słowa chóru. W yraźnie słyszało 
się, jak  ogrom na sala zjadała recytację. Da
ło by  się rzecz może uratow ać, gdyby chór 
umieszczono bliżej m ikrofonu. W każdym 
razie zawiodła tu reżyseria akustyczna i wy
nik pozostał ujem ny. Zresztą muzyka Szeli- 
gowskiego nastręczała  również wątpliwości 
i nie pom agała słuchow isku.

Całość m iała więc swoje poważne m an
kam enty. N iem niej jednak  słuchow isko za
służyło na ocenę pozytywną. Dało ono słu 
chaczom 6zereg m om entów pięknego p rze
życia, wzbogaciło rad iofonię o nowe do
świadczenie. Nie można też n iedoceniać i 
jego strony wychowawczej. Radio, jako  p ro 
pagator arcydzieła k u ltu ry  antycznej, speł
niło tu  ważne zadanie . Na tej drodze można 
szerzyć k u lt plastyki i barw y słowa, tego 
słowa, k tó re  dziś tak  jest poniew ierane.

A L B IN  IIU SZ C Z Y N SK I

R oczn ik  K asprowiczowski właśnie ukazał 
się na półkach księgarskich w p ięknej sza
cie graficznej i zawiera m. inn. liety K a
sprow icza do narzeczonej, Jadwigi Gą6ow- 
skiej, z ro k u  1892.

Poza tym  na treść  tej cennej publikacji 
sk ładają  się prace profesorów : St. Kołacz
kowskiego, R. Pollaka, oraz M. Suchockie
go, S. W aszaka i innych.

NOWA POW IEŚĆ Z O FII KOSSAK- 
SZCZUCKIEJ

Nowa powieść Zofii Kossak-Szczuckiej 
związana jes t tem atycznie z cyklem  K rzy
żowców, podobnie  jak  Król trędow aty, i no
si ty tu ł B ez oręża. D ruk  tej będącej na u- 
kończeniu powieści zapowiada Gazeta Pol
ska.

TETM AJER A SŁOWACY

Z okazji niedaw nego jubileuszu  twórczo
ści K azim ierza T etm ajera  prasa słowacka 
(jak naprzykład bratysław ski S lovak)  za
m ieściła szereg  przychylnych wzm ianek o ju 
bilacie. T e tm ajer znany jest i ceniony w Sło
wacji: jego u tw ory  podhalańskie  znajdują 
tam  p e łn e  zrozum ienie, a opiew ana przez 
T etm ajera  postać Janosika jes t p opu larna  w 
legendzie ludowej po obydwu stronach  T atr. 
U twory T etm ajera  przekładał na język sło
wacki p rzed  wojną P io tr  Bella-H oral, po 
wojnie znany tłum acz  poezji po lsk iej, n ie 
dawno wawrzynem  Polskiej Akadem ii L ite
ra tu ry  odznaczony, A ndrej Zarnov.

G. B. SHAW  NA SCENACH ANGIELSKICH

N ajważniejszym  wydarzeniem  artystycz
nym M alvern Fe6tivalu, k tó ry  zaczyna się 
26 czerwca a kończy 21 sie rpn ia , będzie p re 
m iera nowej sztuki G. B. S. Geneva. Sztuki 
tej au to r jeszcze nie ukończył, chociaż za
czął ją  pisać w czasie 6wej osta tn ie j podróży 
dookoła św iata. Jeżeli Geneva  n ie  będzie go
towa na lato , to festival zostan ie otw arty 
sztuką T h e  A p p le  Cart, k tó rą  już raz, m ia
nowicie 9 lat tem u, rozpoczęto festival.

Konkurs PIONU na nowelę 
zam knięty

Podajem y dalszy ciąg wykazu nowel na
desłanych na nasz konkurs, kw itu jąc  w ten  
6posób odbiór p rac :

Godło „M aska4* —  T ytu ł: Lalki.
Godło „B o ru ta4* —  T y tu ł: Tajem niczy

pierścionek.
Godło „ S ta r t"  —  T y tu ł: K artk a  z n o ta t

nika.
Godło „M aciej Z ygart44 —  T y tu ł: W eso

ła okolica.
Godło „Sam 44 —  T y tu ł: Za szklaną ścia

ną.
Godło „Apollo** —  T y tu ł: Trzynastego 

lipca.
Godło „M aria-Ludwika*4 —  T y tu ł: Opo

w iadanie barokow e.
Godło „S tron  5“ —  T y tu ł: Spowiedź 

skazańca.
Godło „M ur-za44 —  T y tu ł: Kłamstwo. 
Godło „Gw iazda44 —  T y tu ł: Fatum . 
Godło „P lantow y44 —  T y tu ł: P lantow y. 
Godło ..K-ryzy-S44 —  T y tu ł: Strach. 
Godło „T . N.“  —  T y tu ł: Nowela.
Godło „Choć grosik...44 —  T y tu ł: Dzia

dowska dola.
Godło „A neri Rekew44 —  T ytu ł: Sprawa 

karnaw ałow a Jakuba W ida.
Godło „K rotochw ila44 —  T y tu ł: W ariat. 
Godło „K rotochw ila44 —  T y tu ł: Plotka. 
Godło „W  oczekiwaniu szczęścia44 —  Ty

tu ł: Zdarzenie praw dziw e czy ckecz?
Godło „W iara czyni cuda44 —  T y tu ł: Sen

przestrogą.
Godło „N iger44 —  T y tu ł: W eselisko. 
Godło „Chcieć to móc44 -— T y tu ł: O statki. 
Godło „Signorina*4 —  T y tu ł: H alle —

Stelle, p rzystanek ...
Godło „Zegar b ije44 T y tu ł: Ludzie 

wśród pajęczyn.
Godło „Szary człow iek44 —  T y tu ł: D ra

m at jed n e j nocy.
Godło „Sen U jali44 —  T y tu ł: O rlopan. 
Godło „P tero d ac ty l44 —  T y tu ł: Kaczka

na zim no.
Godło „C ontra spem  sp ero 44 —  T ytu ł:

W schodni w iatr.
Godło „O ksza44 —  T y tu ł: Zatoka.
Godło „L u ty 44 —  T y tu ł: Księżycowa baśń. 
Godło „P odhalan in44 —  T y tu ł: W strzy

m ać Bię 'jeszcze...
Godło „W era644 —  T y tu ł: N iewidzialna 

siła.
Godło „W eras44 —  T y tu ł: Miłość.
Godło „W eras4* —  T y tu ł: N ajpiękniejsza. 
Godło „D zicńka44 —  T y tu ł:  Prom ocja. 
Godło „B odiak44 —  T y tu ł: Cybulski con

tra  Kapuśko.
Godło „ T ad an t44 —  T y tu ł: Szeregowiec

N... p u łk u  p iechoty .
Godło „Poganin  I I4* —  T y tu ł: P o ste ru 

nek Nr. 4.
Godło „Bezgrzeszni44 —  T y tu ł: U drę

czeni.
Godło „Szumi las44 —  T y tu ł: Krzyż przy 

drodze.
Godło „P rem iera44 —  T y tu ł: Henryk

Szolc. I
Godło „R y t44 —  T y tu ł: A rcybractw o Ma

teusza Zateja.
Godło „S tach  K iewicz44 —  T y tu ł: Z in

nego świata.
Godło „M are nostrum 44 — T ytu ł: Morska 

przygoda.
Godło „B ubi“ —  T ytu ł: Głodom ór. 
Godło „K ot“  —  T ytu ł: Przygoda Jana

Lipca. i
Godło „M agister44 —  T y tu ł: Obiad. 
Godło „M iracet44 —  T y tu ł: Nie znam

tytułu...
Godło „Paw eł D ouze" —  T y tu ł: Odejście 

m atki.
Godło „Kresowiec I— V44 —  T y tu ł: Mia

sto  w mgle.
Godło „W ierzba44 —  T y tu ł: Chopinowski 

włóczęga.
» z i iju x irs z  z m e r a i

tu ł: Nigdy nic wiadomo...
Godło „K ak tus44 —  T ytu ł: Ich miłość. 
■Godło „C aritas44 —  T ytu ł: Gest.
Godło „B łędne koło44 —  T y tu ł: P rzestrze

i czas.
Godło „M azowieckie chłopy44 — Tytu

Zaczarow any p ieniądz.
Godło „T ró jk ą t w tró jkącie44 Tytu

Im ieninow a wizyta.
Godło „A .byłem  ja m łody44 —  T y tu ł: F 

tografia zmarłego dziecka.
Godło „Ego. ego..." _  T y tu ł: Man 

prześladowcza.

Godło „G raj, grajku ...4* —  T y tu ł: F igura 
nad wyrwą.

Godło „Szara4* —  T y tu ł: Miłość.
Godło „H om o44 —  T y tu ł: Fatum .
Godło „G odzina przed  pó łnocą44 —  Ty

tu ł: N iesam owita h istoria.
Godło „Z nak zapy tan ia4* —  T ytu ł: Na

obraz i podobieństw o...
Godło „Zew44 —  T y tu ł: G łupia W anda. 
Godło „N on plus u l tra 44 —  T y tu ł: Trzeci

sen.
Godło „Z yndram 44 — T y tu ł: Przez próg

Ojczyzny.
Godło „N . S .44 —  T y tu ł: Bogoria jest 

cicha.
Godło „M. Ś.“  —  T ytu ł: M anuśka.
Godło „M. P. P.“  —  T y tu ł: P ieśń wie

czorna.
Godło ..Polesie44 —  T y tu ł: Kryksa.
Godło „Drachma** — T y tu ł:  Zem sta.
Godło „A s-Pik44 —  T y tu ł: Chłopi.
Godło , ,0 - J o t44 -— T ytu ł: Ina.
Godło „ Ik a r44 —  T y tu ł: Przeznaczenie. 
Godło „Rzeczyw istość opalizująca** — ■

T y tu ł: R ozkład jazdy.
Godło „P rosty  Ślązak44 —  T y tu ł: K am ien

ne 6ercc!
Godło „Janew a44 -  T y tu ł: K ariera  Józi. 
Godło „Szczaw4* - T y tu ł: Dwa wyroki. 
Godło „Szczaw44 —  T y tu ł: Dokąd iść? 
Godło „Jed n o ść44 —  T y tu ł: Krzywa życia. 
Godło „ Ira s44 —  T y tu ł: Nowa wieś.
Godło „Zawrat*4 —  T y tu ł: Rozraduj me

oczy bolejące...
Godło „Zawsze to samo*' - T y tu ł: Roz

d a rta  dusza.
Godło „F em in istk a4* —  T y tu ł: Z dziupli 

s ta re j sowy.
Godło „Ars*4 —  T y tu ł: P rzeży te  życic. 
Godło „M ałopolanin44 —  T y tu ł: W ielkie

zdarzenie.
Godło „Bolero*4 —  T y tu ł: M ocarka.
Godło „D eb iu t 1.2444 —  T y tu ł: Bolenie. 
Godło „A d astra44 —  T y tu ł: Z aw ierucha. 
Godło „Z ero —  0 “  —  T y tu ł: Koszm ar. 
Godło „ J u r  Kosm acz44 -— T y tu ł: Pow rót. 
Godło „ J a n  M arek44 —  T y tu ł: Podróż

Guliw era do L ilipu tów  i Olbrzymów.
Godło „M otylek44 —  T y tu ł: Ziemia z d ra 

dzona.
Godło „N ieuchw ytny44 —  T y tu ł: Szept

folw arku. '  *
Godło „22** —  T y tu ł: O statn ia  miłość

włóczęgi H ilarego.
Godło „P oczątku jący  z prow incji44 —

T y tu ł: Zew morza.
Godło: „Sam i sobie** —  T y tu ł: In te li

gent.
Godło: „P raw d a zwycięża44 —  T y tu ł: Po

dwójne szczęście.
Godło: „T rzy  autorki*4 —  T y tu ł: Muszę 

z nią zerw ać...
Godło: „K asia k rakow ianka”  —  T ytu ł:

Zboczeniec.
Godło: ..P raw da zw ycięża44 —  T y tu ł: Zie

lone drzewko.
Godło: „W spółcześnie44 —  T y tu ł: Więź 

kwiatów.
Godło: „Aner*4 —  T y tu ł: Pani Igro. 
Godło: „S tep44 —  T y tu ł: N ieślubne dziec

ko.
Godło: „K . M. —  13“  —  T y tu ł: W ielko

lud.
Godło: „B ez nadziei4’ —  T y tu ł: Geniuś. 
Godło: „W orochta”  —  T y tu ł: Dzień wiel

kiego wybuchu.
Godło: „Sw arożyc-Q uesalkoatl“ —  T ytu ł: 

Faraon.
Godło: „S u rm a" —  T y tu ł: M arzenie Ilka 

W asilczuka.
Godło: „Semper** _  T y tu ł: W iatr na 

rzece.

kruuw: „ u ra t  G-walbert44 —  T y tu ł: B 
co Jy n d c  Rykała um ierać n ie  cłtcioŁ 
m i. , —  T y tu ł: Zwycięotu
(O brazek z niedalekiej przyszłości).

" ^ t u r a "  -  T y '11' '  Im p ...
God o: „M łody" —  T y tu ł: W alka o iyc
Godło: „La Scala" _  T y tu ł: W yznan
Godło: „O rio n " —  T y tu ł: B rute.
Godło: „D ziew iętnaście" —  T y tu ł: I 

rok i Aniołka.
Godło: „182313“  —  T y tu ł: Adam zaw. 

wszystko rozum iał.
Godło: „ Jad in g a"  _  T y tu ł: Tysiąc la
Godło: „K assandra"  —  T y tu ł: P ech  I 

na Franciszka.
Godło: „Sam  wśród ludzi44 —  T y tu ł: S 

ry pan.

dni powszednie) od godziny 17 do 19 .
A dm in istrac ja : W arszawa, Chmielna 33, tel. 3 .04.09; czynna codziennie od godziny 12 do 14. Prenumerata w kra ’ oplsow "odesłanych nie zwraca się- 
zagranicą: mieś. 2-50 zł., kwart. 7 zł. Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szerokości 1 szpalty -  60  nr ,  , 1 . °  W m '6S' '8 & Z*’’ *tw o rt- 5 zł., rocznie 18 zł-.

„  ------ :------ ---------------------------------------------------------------------------- ; 80  9 G w te k ś c ie . Konto P. K. O  N r 18.590.

Wydawca: Towarzystwo Kultury i Ośw iaty
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